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Nad trumna zwgctęzcu i nad Marny
Calu Świat w hołdzie pamięci marsz. JoSfre'a

Paryż, 5. 1 . (PAT). Przeszło tysiąc j
depesz kondolencyjnych z Francji i

z'agranicy przyszło dotychczas do klis

niki, w której zmarł marszałek Joffre.
Sekretarz^ ambasady niem ieckiej

'opisał nazwiska przedstawicieli nie*
mieckich we Francji do księgi z pod*
dsami osób, składających kondolen*

cje.
, Premjer Steeg złożył hołd zwło*

Jtom. Wychodząc premjer oświadczył
iziennikarzom:

,,Przyszedłem w imieniu własnem ,

a także w imieniu całego rządu dać

wyraz uczuciu głębokiej wdzięczności,
fłołd ten nie wymaga słów. Wystara
czy jedynie skuoienie".

Paryż. 5. 1. (PATI. W związku ze

śmiercią marszałka Joffre ze wszyst*
kich krajów napływają depesze z wys
razami współczucia do małżonki zmora

tego, do pałacu Elizejskiego oraz do
ministerstw w oinv i spraw zagr.

Paryż, 5. 1. (PAT). W związku z

licznemi kondolencjami, nadesłane*
mi po śmierci marszfdkn Joffre ,J,e
Temns" pisze, że naród francuski mos

że jedynie być głęboko wzruszony ho?*
dem, którv całv świat cvwil?zowanv

składa pamięci zmarłego. Prasa całe*

go świata łącznie z prasą niemiecką,
co zasługuje na podkreślenie, wychwa
la przedewszystkiem wielką skrom*
ność zmarłego, który ze wzruszającą
prostotą dokonał jednego z najdo*
nioskjszych gestów w historji świa*
ta. Ten jednomyślny hołd) złożony
zwycięscy z nad Marny jest wielką
pociechą dla narodu francuskiego w

jego żałobie.

Paryż, 5. 1. (PAT). Marszałkowa
Joffre wyraziła życzenie, aby w

dniu wczorajszym ciało jej męża nie

było wystawione na widok publicz*
ny. Przy zmarłym czuwać będzie je*
dynie rodzina oraz bliski przyjaciel
zmarłego Barthou, który modlił się już
długo w kaplicy żałobnej przy trum*
nie i prosił o udzielenie tego samego
przywileju ambasadorowi angiel*

skiemu.

Zgcicnia aww^roczne aaa Zamha

Ciekawiłssi^c?

fOOfltlllOW lI W H(lAtftSlfll
'tolonja (Warszawa) - Gedania(Gdańsk) 5 :2

W n-. edzielę świat sportowy Gdańska m iał

iwoją sensację. Na boisko p olicji we Wrzesz*

'Ta zm ierzyły się dwie piewszorzędne drużyny
aohkie Polonja z Warszawy, zajmująca 4*te

niejsce w Po-lsce, oraz drużyna klubu sporto*
^wego Gedania, która w tych dniach odniosła

izereg zwycięstw nad różnem-r klubami gdań*
łkiem i.

Mecz miał ciekawy przebieg i zgromadzi?
nimo zlej pogody przeszło 1500 widzów, z

irze-dstawicielami władz na czele. Gości war*

zawskich powitał wiceprezes G edanji, konsul

Stankiewicz. Po wręczeniu sobie bukietów

wspólnej fotografj-' rozpoczął się mecz.

W 1 połowie szanse były zmienne. Gedania

wykazywała więcej ducha ofensywnego. W

'A minucie udało się Gedani zdobyć bizą
rramkę, lecz Polonja coraz więcej po-częła

górować techniką. Rramka-rz Gedanji Formela

cilka razy obronił bramkę w świetny sp-osób
irzed cclnemi strzałami Polonji w tem 1 raz

clny strzał na 11 m.

Po przerwie szala-'przechyliła się poważnie
Pa stronę Polonji. która w 3 ciej minucie zdo*

bywa swą 1 bramkę, w 4 drugą, a niedługo
H)te-m t-zec'ą Na cześć zmarłego sportowca
idańskiego Sempfa przerwano mecz na kilka

ninut.

Dopiero w 30 minucie po przerwie udało

się Gedanji zdobyć drugą bramkę, lecz Po,
lomja jeszcze pod koniec meczu zdobyła 2

dalsze bram ki, tak że mecz zakończy? się o*

statecznym w ynik'em 5:2 na korzyść Polonji.
logowych strzałów Polonja zdobyła 11. Ge*

lania 5.

Rektorowie i profesorowie wyższych uczelni z życzeniami noworocznemi u Pana Pre­
zydenta Rzplifej,

ireteczfr

IsssIfeioyYs: w Krpsi^et-
Krynica, 5. 1. (PAT.) . W sobotę wieczo­

rem odbył się w Krynicy mecz pomiędzy Tea­
mem wiedeńskim a B. K . E, Budapeszt za­
kończony wynikiem 1:1 (O:0, 0:0, 1:1). W nie­
dzielę odbyło się spotkanie Tro'pauer E. W . U.

(Opawa) i B. X . E . Budapeszt 1:0 (l:0 , 0:0,
0 :0).

Prowohacntne wgsJapienia Niemców
podpisnfc osoiilicic Kanclerz Hseszp

Berlin, 5 , 1. (PAT.) . Z okazji wyjazdu
do prowincji wschodnich kanclerza Brue-

ninga, został dziś ogłoszony komunikat,
podpisany przez kanclerza, który m. in.

mówi, że podróż ta na zewnątrz ma być
dowodem, że silna wola samozachowania

i pozytywne ustosunkowanie się wobec

państwa, miłość do własnej gleby i oj­
czyzny, nurtujące wśród ludności obsza­
rów wschodnich pokrywają się z wolą
rządu oraz prezydenta Rzeszy, gotowych
każdej chwili rzucić na szalę ostatnie swe

siły w interesie wschodu niemieckiego.

Jeszcze jed e n lotf
transatlantycki

Nowy York, 5. 1. (PAT.) . Pani Boryl
Hart i porucznik W illiam Maclaron roz­
poczęli wczoraj rano lot transatlantycki
NowyYork—Paryż,viaBormudy iAzo­
r y na jednopłatowcu ,,Tradowind". Lot

ten jest specjalnie interesujący z tego
względu, że poraź pierwszy Whistorji lot­
nictwa transoceanicznego lotnicy zabie­
rają ze sobą transport towarów. Pani H a rt

jest jedną z niewielu kobiet, posiadają­
cych dyplo m pilota transportowego.

Londyn, 5. 1. (PAT.) . Jak donoszą z Nor

holk, samolot ,,Tradevind'V który ma dokonać

lotu transatlantyckiego z ładunkiem towarów,
wylądował dziś w Hampton.

Silne irzesfenfe ziem!
w Grecii

Ateny, 5. 1. (PAT.) . Odczuto tu silne

wstrząsy podziemne, które trw ały 7 se­
kund. Ośrodek trzęsienia ziemi znajdo­
wał się w Peloponezie. Szczególnie ucier­
piał Korynt, gdzie wiele domów w dziel­
nicy staromiejskiej runęło w gruzy, tak­
że mieszkańcy obozują pod golem nie­
bem. We wsi Asso runęło w gruzy 10do­
mów i kościół. Trzęsienie ziemi odczuto

również w Trypolisie i Sparcie. Ofiar u?

ludziach niema.

Ateny, 5. 1 . (PAT.) . W szeregu wio

sek w okolicy Koryntu zawaliło się na

skutek trzęsienia ziemi kilkadziesiąt do­
mów. - Powtarzają się dalsze lekkie

wstrząsy.

Anglfa i Erancia w obronie
Pofshl

Z Paryża donoszą, iż na ostatniej konto

rencji między przedstawicielami rządu angiel*
skiego i francuskiego we francuskiem mini,
sterstwie skarbu w sprawie wzajemnej kom

troli złota doszło do daleko idącego zbliżenia

gospodarczego obu państw. Współpraca w tej
sprawie Francji, która posiada nadmiar złota,
i Anglji, która cierpi na stały odpływ złota,
posiada w ielkie znaczenie dla ogólno*świato*
wego życia gospodarczego.

Poza dziedziną gospodarczą nastąpiło po*
rozumienie między Anglją i Francją także w

kwestji politycznej. Mianowicie ustalono, iż

Anglja i Francja na styczniowej sesji Rady Li,
gi Narodów wystąpią wspólnie w obronie Pol,
ski przeciw niesłusznym i bezpodstawnym żą*
daniom Niemiec, w sprawie G. Śląska i rewi,
z ji traktatów.

Alah niemiecki będzie odparło
Glos senatora Berengera w przededniu Genewy

Na forum Rady Ligi Narodów rozegra
się wkrótce naj'bardziej emocjor.ująca dys­
kusj'a, której osią będą żądania Niemiec w

sprawie rewizji Tra k fah Wersalskiego i —

co za tem idzie — granic obecnych Rze­
szy.

W sprawie tej Francja zaięła już okre­
śloną pozycję, a główne wytyczne jej po­
lityki kreśli i precyzuje jasno i dobitnie se­
natom Henry Berenger. Oto co pisze polityk
frar.cuski:

,Za kilkanaście dni zbierze się w Gene-
Rada Ligi Narodów. Niemcy podejmą

- 1konferencji bezwatpienia ofenzywę
JVp - toczną w sprawie ,,rewizji trakta-
'ÓW nr'fdoWycb".

Jakiego kalibru będą żądania Niemiec
i ich rektomację, m oż na sobie łatwo zdać

oprawę. gdv się uwzględni akcję którą pro­
wadził niedawno dr, Schacht w Stanach

Zjednoczonych na rzecz 'rewizji planu

Young'a, oraz objazdy Śląska niemieckiego
przez ministra W irtha i Curtiusa. Należy
zatem być przygotowanym na to, że dr.
Curlius uczyni objektem swej akcji w Ge­
newie kwestją polską.

Oczywistą jest rzeczą, iż rezultat wybo­
rów na Śląsku polskim zirytował mocn'o

Wi.lhelmstrasse., Atak ten nie uda się z

pewnością, albowiem brak mu będzie pod­
staw faktycznych i dowodów obiektywnych.

Na drugim planie akcji genewskiej' dra
Curtiusa znajduje się atak na t. zw. ,,Kory­
tarz pomorski". Dlatego to rząd Rzeszy do­
maga się wciąż rewizji traktatu Wersalskie­
go. Rewizja ta w myśl żądań niemieckich

miałaby obejmo--ać: 11zlikwidowanie kory­
tarza pomorskiego, 2) przyłączenie Austrji
Jo Niemiec, 3) przyznanie Rzeszy niemiec­
kiej prawa do zbrojeń w dowolnej mierze.

- Rewizja przeprowadzona w sensie nie­
mieckim byłaby zuoełnem obaleniem status

quo w Europie i utorowaniem drogi dla pan

germanizmu. To zaś znaczy, że żądania
Niemiec nie znajdą w Genewie posłuchu.

Francja musi zająć stanowisko wobec

rewizjonizmu niemieckiego — i to nietylko
na dziś, lecz i na jntro — albowiem front

wewnętrzny w Niemczech w kwestji rewi­
zji traktatu Wersalskiego jest jednolity i

obejmuje zarówno prawicę i lewicę, jak i

centrum . Katastrofa przepowiadana przez
ks. Kaasa ma pogrzebać pod gruzami nietyl­
ko Niemcy, ale i inne państwa europejskie.
,W ięzień wersalski (Niemcy), pisze ks.

Kaas, wstrząśnie kolumnami swego wię­
zienia, obali je t pod gruzami zagrzebie sie­
bie i swych dozorców".

Metafora obrazowa - kończy senator

Berenger — poetyczna. Ale też i politycz­
na. Francja zrozumie bezwątpienia jej sen*

i odpowie właściwie na konferencj'i genew­
skiej".
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Posłannictwo ludzi
dobrcf woli

Od jednego z wybitnych działaczy pomor­
skich, związanych trwałą pracą narodową ze

społeczeństwem naszem przed wojną i po woj-
nie, otrzymujemy poniższe uwagi. Tem wię­
cej uważamy je za wskazane ogłosić, że po-

ehodzą właśnie od czcigodnego autora, któ­
remu obca jest i daleka jakakolwiek myśl
uboczna. (Przyp. Red.).

W czasie świąt Bożego Narodzenia docierały
do nas i w serca nasze uderzały i w kaza­
niach i w pieśniach kościelnych anielskie sło­
wa: na ziemi pokój ludziom dobrej woli" .

Pokoju pragnie ludzkość znękana. Dowo­
dem tego są usiłowania L igi Narodów, aby
spory międzynarodowe załatwić drogą polubo­
wną i nie dopuścić do walki orężnej. A jednak
nie milknie w Berlinie wołanie o rewizję gra­
nic i nie ustaje w Niemczech zbrojenie się do

nowych wystąpień wojennyeh.
Może tedy w łonie poszczególnych naro­

dów panuje pokój f — Wszak niepewność mię­
dzynarodowa każe narodom skupiać się celem

obrony swych granie i swej niepodległości. -

Niestety i tu brak porozumienia i zgody. A

już najwięcej bodaj w sercach polskich na­
potkać można wzajemnej nienawiści i niepo­
koju. Chrześcijaństwo podniosło do godności
pierwszego i największego przykazania miłość

bliźniego. Miłość bliźniego każe współczuć na

wet z przeciwnikiem, każe być wyrozumiałym
i dążyć do wzajemnego pojednania.

Niestety, nawet stronnictwa, które chciały­
by katolicyzm posiąść w wyłączną dzierżawę,
w życiu połityeznem zupełnie zapominają o

szczytnych zasadach etyki chrześcijańskiej. -

I tak walka przedwyborcza w listopadzie eo-

dopiero minionego roku przybrała formy tak

gwałtowne i bezwzględne, że skrajne pogań­
stwo nie umiałoby z siebie wydobyć więcej nie­
nawiści. M ożna tu powiedzieć, że w czasie wy­
borów ludność popada w psychozę. Po wybo­
rach powraca do normalnego życia duchowego
a wtenczas znowu przypomni sobie przykaza­
nie miłości bliźniego.

Rzeczywiście nastała po wyborach cisza

npragniona i zdawało się, iż powoli zabliźnią
się rany wyborcze. Tymczasem jeden z moich

znajomych zaskoczył mnie pytaniem: ezy Pan

już słyszał o nowym zajściu na terenie powiatu
wąbrzeskiego ?

Myślałem, iż niefortunny występ ducho­
wieństwa powiatu lubawskiego i znana odezwa

ks. proboszcza Krysińskiego należą do prze­
szłości, a tu słyszę o nowem zajściu. Znajomy
opowiada do głębi oburzony, że na zebraniu

,,Unitas" , stowarzyszenia duchowieństwa ka­
tolickiego powiatu wąbrzeskiego, wystąpił je­
den z obecnych księży przeciw drugiemu za to,
że śmiał wygłosić kazanie odpustowe w p a r a fji
księdza, znanego z przekonań prorządowych.
Możnaby potraktować milczeniem ten występ.
Ale nie wolno bagatelizować faktu.

Jeżeli zajście przed Bożem Narodzeniem w

Wąbrzeźnie tu wspominam, to nie dlatego, że­
by w czemkolwiek osłabiać autorytet ducho­
wieństwa. Broń Boże! Jestem wierzącym ka

tolikiem i pragnę, żeby duchowieństwo zaży­
wało ja k największego autorytetu. Tylko wten

czas spełni swoje szczytne posłannictwo: czu­
wania na straży moralności narodu. Zbawiciel

miał na myśli to posłannictwo, gdy do apo­
stołów powiedział: ,,wy jesteście solą ziemi" .

Duchowieństwo ma przeciwdziałać upadkowi
moralności, tak szkodliwej dla państwa i na­
rodu.

Posłannictwo spełni duchowieństwo, stoją­
ce na wyżynach etyki chrześcijańskiej i dające
dobry przykład owieczkom Chrystusowym.
,,Tak niechaj świeci światłość wasza przed
ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre, i

chwalili Ojca waszego, który jest w niebie-

siech".
Nie można powiedzieć, iż to /c o stało się

w Wąbrzeźnie, jest dobrym przykładem. A już
czemś bezprzykładnem jest, jeśli napada się
w pismaeh na konfratra tylko dlatego, iż ma

inne przekonania polityczne; jeżeli odmawia

mu się pomoey kapłańskiej, aby go złamać mo­
ralnie. T u nie ujaw nia się miłość bliźniego,
ta miłość, która jest wyrozumiałą nawet na

błędy bliźniego, któ ra przebacza chętnie i wy­
ciąga rękę do pojednania. Tu ujawnia się nie­
nawiść, niezgodna z duchem Chrystusa Pana.

Kto patrzy trzeźwo na życie Pomorza po

wyborach, będzie i powinien dokładać sił, aby
autorytet duchowieństwa nie był wystawiony
na niebezpieczeństwa dzisiejszych zadrażnień

politycznych. A by objawił się zwłaszcza dziś

w tej aureoli i promieniejącem działaniu, w

jakiej trw ał czujnie, niezmordowanie, ofiarnie

w okresie naszej niewoli, skupiając wszystkich
przy sobie pod sztandarem w ytrw ałej, zgodnej
pracy narodowej. Do tego przecież zmierzają
niestrudzone wysiłki naszego Episkopatu, ini­
cjując nowe zadania i mając na względzie prze-

dewszystkiem objawianie posłannictwa stanu

duchowego na każdym odcinku pracy spo­
łecznej. W tem duchowieństwo samo odegrać
powinno rolę decydującą, usilnie starając się
0 podniesienie e tyk i chrześcijańskiej i k ultu ry

politycznej wszędzie, na każdym kroku. Czło­
wiek zaś wykształcony i dobrze wychowany
uszanuje przekonania bliźniego, chociażby się
różniły od własnych przekonań.

Weszliśmy w okres nowego roku. Niechaj
to będzie silną pobudką do rachunku sumienia
1 naprawy błędów. Duchowieństwo pomorskie
zaehowa wysoki autorytet dla dobra pubłiez
nego, a do tego pomocą mu będzie każdy ezło-

wiek dobrej woli. Byle tylko świecił nam do­
bry p rzykład miłości bliźniego. Niech staną
się rzeczywistością słowa i wskazania co­
dziennie ślubowane w ofierze Pańskiej: Pax

Dom ini sit semper vobiseum!"

Exposć misa.laleskiego
Minister spraw zagranicznych, p. August

Zaleski ma wygłosić na Sejmie expose na te*

mat polskiej polityki zagranicznej - jeszcze
przed swoim wyjazdem na sesję Rady Ligi
Narodów do Genewy, która się rozpoczyna w

dniu 19 stycznia br.

Na aSsradp genewskie
W dniach najbliższych wyjeżdża do Gene*

wy podsekretarz stanu w ministerstwie prze*
mysłu i handlu, dr. Franciszek Doleżal, celem

uczestniczenia w charakterze przedstawiciela
rządu polskiego w obradach Komitetu Eko*

nomicznego Ligi Narodów. Obrady Komitetu

rozpoczynają się 10 bm.

o paźwczkę
holciową

W ministerstwie Kom'unikacji odibyła się
konferencja z przedstawicielami koncernu

Schneider Creuzot i Banque de Pays du

Nord. Jest te dalszy ciąg pertraktacyj w

sprawie udzielenia przez to konsorcjum po­
życzki na wykończenie budowy magistrali
węglowej Górny Śląsk — Gdynia. Na po­
siedzeniu przewodniczył podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Komunikacji inż. Witold

Czapski, W konferencji wzięli udział rów­
nież przedstawiciele zainteresowanych mi­
nisterstw oraz delegaci poszczególnych de­
partamen'tów Ministerstwa Komunikacji.

Polskie sztandary nad trumna
marszałka francfi

Śmierć marszałiia Joffre'a okryła żałoba francie
W dniu 3 stycznia po długiej agonji zm arł

w Paryżu marszałek Francji Józef Joffre o

godz. 8,23 rana

Marszałek Józef Cezary Joffre urodził się
12 stycznia 1852 r . w małem miasteczku Rive-

saltes.

Obrońca Paryża już jako młody porucznik
bierze udział w wojnie prusko-franeuskiej i

broni stolicy przed Niemcami. W uzna­
niu wielkich zdolności Joffre'a mianuje go

wyższa rada wojenna szefem sztabu general­
nego w roku 1911 i nadaje mu tytuł generalis­
simusa, t. j . dowódcy naczelnego annji fran­
cuskiej w razie w ojny.

Po wybuchu wojny światowej, marsz. Joffre

rzucił swoje wojska do ofensywy, paraliżując
z miejsca gwałtowny atak arm ji niemieckiej.
Po kilk u nieudałych bitwach, zmuszony cofnąć
swoją armję pod Paryż, oczekuje na chwilę
sposobną do ofenzywy. Już we wrześniu 1914

wsparty przez generała G allieni podejmuje ją.
Operacja ta oraz bezpośrednio po n ie j nastę­
pujące znane pod nazwą ,,Bitwy nad Mamą",
zdobyły wielkiemu wodzowi arm ji francuskiej
sławę w całym obozie wojsk sprzymierzonych.

W grudniu 1916 r. na skutek różnicy zdań

w łonie rządu i rady wojennej objął naczelne

dowództwo gen. Nirelle, a generał Joffre o-

bejmuje przewodnictwo w najwyższej radzie

wojennej aljautów . Jednocześnie w uznaniu

wielkich, niezapomnianych usług, oddanych
Francji i aljantom w toku wojny otrzymuje
gen. Joffre tytuł marszałka, jako pierwszy ge­
nerał od ehwili powstania republiki fra n­
cuskiej.

Po zawarciu pokoju na wiosnę r. 1919 wy­
delegowany został ze specjalną m isją dyplo­
matyczną do Stanów Zjednoczonych, gdzie
udało mu się zawrzeć korzystną konwencję mi­
litarną.

Dnia 14 lipea 1919 r., jako w dniu święta
narodowego marsz. Joffre po raz ostatni do­
wodził swojemi wojskami.

W rannyeh godzinach sobotnich rfm i^ y

się w Paryżu dodatM nadzwyczajne pim m

smutną wiadomością o śmierci marszałka

Joffre'a . W sanatorjran, w którem maraantek

Joffre spędził ostatnie chwile swego żyda,
zjaw ił się prezydent Republiki Ztaaeuakkf

Donmergue, prezes rady ministrów Steog, nd-

nister wojny Paisleve i p. Bartboa, *śsy oO*

dać hołd zmarłemu wodzowL

Pogrzeb marszałka będzie w ielką msottfr-

stacją uczuć całego narodu dla zmarłego.
Rada gabinetowa postano-wiła, iż p o g n a

*

marszałka odbędzie się na koszt państwa.
Na wyraźne życzenie marszałka zwłoki sdb

będą wystawione pod Łukiem Tryumfalnym.
Natomiast w czasie przeprowadzania zwłokdo
katedry Notre Dame, gdzie w środę odbędą
się właściwe uroczystości pogrzebowo, będą
przewiezione pod Łukiem Tryumfalnym.

Na wiadomośś o zgonie Joffre'a na wszyst­
kich gmachach państwowych i komunaJnyuK
opuszczono chorągwie do połowy masztu.

Na pogrzebie marszałka Joffre'a reprezen­
tować, będzie wojsko polskie gen. dyw. Gustaw

Orlicz-Dreszer, który w tym eelu udał się do

Paryża.
Prezes Rady Ministrów W . Sławek przesłał

na ręce premjera francuskiego następujący ta*

legram kondolencyjny: .

^

J. E . Pan Steeg, f

Prezes Rady Ministrów,
Pary*.

Głęboko wzruszony zgonem Marszałka Jof­
fre'a, bohatera z nad Mam y, mam zaszczyt
wyrazić Waszej Ekscelencji żywy udział rzą­
du polskiego w żałobie, jaka dotyka zaprzy­
jaźniony i sojuszniczy naród francuski.

W . Sławek

Prezes Rady Ministrów,

Wiadomość o śmierci Wielkiego Wodza od­
biła się żałobnem echem w całej Francji i da­
leko poza je j granicami, a przedewszystkiem
w Polsce, gdzie armja i naród francuski ty­
siącem węzłów związane są z nami braterstwem

broni od czasów jeszcze ,,małego kaprala" i

pierwszych polskich legjonów.
Mundur żołnierza francuskiego był długie

lata mundurem polskiego ,snu o szpadzie".
Nosił go Marszałek Francji książę Józef, no­
s ili nasi bohaterowie, szczególnie bliskim więc
i drogim jest nam żołnierz francuski — nasz

brat. To też śmierć Wielkiego Marszałka, któ­
rego szabla prowadziła wojska ałjantów prze­
ciw krzyżackiemu żołdactwu i rozbiła w proch
butę pruską, dotknęła niezmiernie boleśnie na­
szą Ojczyznę.

Nad trumną Marszałka Joffre'a chylą się
ze czcią polskie sztandary z hołdem dla pa­
mięci Wielkiego Rycerza naszej sojuszniczki
Francji.

Król jo n , HOSSOM l nindCDbarg
Ich orędzianoworoczneo syiuacgiwEuropie

7. okazji Nowego Roku cały szereg wybit­
nych mężów stanu w mowach noworocznych
dało w yra z swoim poglądom politycznym na

obecną sytuację światową.
'

Wysnuwać z nich

wnioski byłoby rzeczą przedwczesną: wypadki
dziejowe pójdą bowiem swoim trybem bez

względu na to, co szefowie rządów i kierownicy
ła w państwowych oficjalnie i dyplomatycznie
Uświadczą.

K ró l angielski w orędziu noworocznem za-

. imszył, że nadzieje pokładane przez optymi­
stów w pomyślnym wyniku konfereneyj nie

nowinny odwrócić ich uwagi od trudności i nie­
pokojów tak wewnątrz jak i poza granicami
i: raju.

Dyktato r Ita-lii Benito Mussolini oświadczył
w swej noworocznej mowie transmitowanej
przez radjo, że Ita łja pragnie wszelki6mi siła­

mi pokoju, nie mniej uważa on, że rewizja
traktatów jest koniecznością, do której musi

dojść prędzej czy później.
Jedno z pism francuskich omawiając tę

mowę zapytuje, ezy ,,11 Duce" niema przede-
wszystkiem na myśli Tyrolu, wspominając o

rewizjach traktatów. Przypominamy przy tej
okazji rewelacje, tyczące się Tyrolu zamiesz­
czone przez nas przed k ilk u dniami, wedle któ­
rych Mussolini udzielił hitlerowcom 50.000 po­
życzki w zamian za zrzeezenie się przez nich

wszelkich myśli rewindykacyjnych odnośnie
do Tyrolu.

Prezydent Rzeszy Niemieckiej Hindenburg
w odpowiedzi na życzenia noworoczne nuncju­
sza apostolskiego wypowiedział się podobnie
ja k Mussolini pacyfistycznie, podkreślił jedna­
kowoż, że poprawa sytuacji w Niemczech za­

leży nietylko od Niemców. W tym samym du­
chu przemawiał minister Reichswehry (łroener,
zaznaczając też konieczność roztoczenia opie­
ki nad Niemcami znajdującymi się poza Rzeszą
(a więc w Polsce).

Nie dziwnego, że Benesz nazwał nbiegły
rok 1930 krytycznym politycznie z powodu na

różne komplikacje, ja k wzmożenie się kryzysu
gospodarczego i dążenia rewizjonistyczne nie­
których państw.

To też francuski,,Tempa" nazywa rok 1930

rokiem rozczarowań z punktu widzenia mię­
dzynarodowego. Jeśli jednak narody będą mia­
ły odwagę spojrzenia śmiało w oczy rzeczywi­
stości, a rządy spełnią swe obowiązki z całą
świadomością swej odpowiedzialności, instynkt
rozumu zwycięży.
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Ognisko obcych agentur w Polsce
PodminowsHanK Pomorza 1 Wielkopolski

Czas z c in c t maskę z oblicza .,dzla3aczg” niemieckich
Awanturnicze wystąpienia propagandy nie­

mieckiej, rozwartem ostrzem godzące w nasze

Państwo, trwają bez przerwy. Zwłaszcza po
ostatnich wyborach w Polsce wzmogły się na

sile i na nienawiści. Program odśrodkowych
poczynań mniejszości narodowych w naszym
kra ju, a szczególnie klęska mniejszości nie­
mieckich podczas wyborów do Sejmu i Senatu

na Pomorzu i Górnym Śląsku, dały powód do

niesłychanie agresywnych wystąpień propa­
gandzie niemieckiej zarówno półoficjalnej, jak
i oficjalnej przeciw Polsce. Jeden z tych fra­
gmentów antypolskiej propagandy niemieckiej
znajdzie swój niewątpliwie doniosły'Odgłos na

styczniowej sesji Ligi N'arodów w G-enewie.

Z drugiej strony barbarzyńskie hece anty­
polskich wystąpień w Niemczech wobec tam ­
tejszej ludności polskiej święcą prawdziwe t r i­
umfy. But i pięść prusactwa gnębi wszystko,
co polskie, co tylko ma charakter polskości.
Krwawy teror rozpasał się od Olsztyna aż po
Sl%sk niemiecki. Każdy z naszych rodaków za

pruskim kordonem żyje w poniewierce i w oba­
wie mienia i żyeia swego. Dzieci polskie prze­
chodzą to rtu ry; uczyć im się nie wolno w szko­
łach polskich, o których warunkach istnienia

wszyscy wiem y aż nadto dobrze.

Aby perfidję niemiecką postawić w pełnem
świetle rzeczywistości w kilk u kolejnych ar­
tykułach, przedstawimy rolę działaczy nie­
mieckich w Polsce, przedstawiając wyraźnie
ich odpowiedzialność i: współdziałanie w intry­
gach Berlina przeciw nam.

Materjał, który jest w naszem posiadaniu,
jest poprostu rewelacyjny. Jest on autentycz­
ny. Posiadamy oryginalne odbitki fotograficz­
na x listów przywódców niemieckich w Polsce,
któro mówią same za siebie. Są to dokumenty
ich działalności w Polsce.

Dokumenty te potwierdzają w całej pełni,
że irredenta niemiecka w Polsce ma na celu

w ybitnie odśrodkowe, antypaństwowe tenden­
cja* Znana jest dokładnie wielka afera

Deutschstumsbundu i jego rola w pierwszych
lataeh naszej niepodległości. Dziś znowu ma­
m y potwierdzenie, że dawni działacze Deutsch-

tnmsbundu w innej formie uprawiają swoją
wywrotową akcję.

Niemcy bydgoscy, związani organizacyjnie
K Pomorzem' nie mamy żadnych złudzeń —

przyczynili się do rozpętania akcji przeciw-
polskiej zakordonowej. Prowadzą oni i na

Pomorzu i w Wielkopolsce ,,robotę" od pod­
staw. Proces bydgoski b. posła klubu niemiec­
kiego Kurta Graebego, przyniósł w tym kie­
runku sensacyjny materjał. I nietylko ton pro­
ces, ale setki spraw podobnych wskazały do­
bitnie, że posłowie niemieccy nie byli' nigdy
iojałm wobec kraju, którego są obywatelami.

W okresie swego posłowania wykorzysty­
wali bez żenady przywileje poselskie, aby kre­
cie podkopy ryć w naszem Państwie i uprawiać
tę akcję, która Berlinowi była potrzebna. Akty
rozpraw sądowych przeciw Deutschtumsbundo-

wi i posłom Graebemu i Ulitzpwi nagromadzi­
ły m aterjał wybitnie obciążający. Gdy na kre­
sach wschodnich białoruskie hurtki i hromada

i różne organizacje wojskowe siezowców u k ra­
ińskich minowały tamtejszy teren, na kresach

zachodnich c z ynili to samo
'

przedstawiciele
mniejszości niem ieckiej. Różnica była tylko

w środkach działania, taktyczna, lecz jedni i

drudzy mieli te same cele na oku, cele anty­
państwowe. Na k ilk u kongresach mniejszościo­
wych zagranicą współpraca naszych przedsta­
w icieli mniejszości była jawnie dokumentowa­
na. Poseł niemiecki Naumann chyba dobrze

0 tem pamięta. Mniejszościowe jego wyczyny

genewskie są i będą dla nas zawsze orjentacją
1 zwierciadłem nietylko jego osoby.

Zresztą to, co było wiadome od lat, że Ber­
lin patronuje irredencie mniejszościowej w Pol­
sce moralnie i materjalnie — potwierdzili sa­
m i swoją działalnością działacze niemieccy
w Polsce.

Ośrodkiem ogniskującym Niemców bydgo­
skich i skupiających ich ,,pracę" jest znany
,,Verein fu r das Deutschtum im Auslande" —

organizacja działająca na Polskę, k raje nadbał­
tyckie, Francję i t. d. Tam knują się wszelkie

wystąpienia przeciw Polsce. Stamtąd wycho­
dzi ,,reżyserja" na wszystkie kraje i do prasy,

nastawianej pod kątem intencyj niemieckich.

Z niedawnej przeszłości należy czerpać do­
wody, a wtedy ujrzymy i ujrzy Europa ,,lojal­
ność" Niemców wobec Polski i zacznie rozu­
mieć ,,prawdziwość" ich słów i propagandy.

Oto pierwszy przykład z cyklu posiadanych
w zapasie w naszej tece redakcyjnej:

W tłumaczeniu dosłownem dokument brzm i

jak następuje:
K 913/291.

Bydgoszcz, 28 kwietnia 1929.

ul. 20 Stycznia 20 r. nr. 37.

Do

Związku dla popierania niemczyzny
zagranicą

Berlin W 30,
ul. Marcina Luthra 97.

Pan Naumann prosi mnie, w związku z

wezwaniem Panów, aby o przemówieniu, ja k ie

ma wygłosić, przesłać Panom przedtem spra­
wozdanie prasowe, o zakomunikowanie Pa­
nom, iż nie jest w stanie tego uczynić. Ży-
czony odczyt może p. Naumana tylko wów­
czas wygłosić, jeśli otrzyma zapewnienie

(gwarancje), że sprawozdanie o odczycie w

jakiejkolwiekbądź formie nie przedostanie się
do 'Wiadomości publicznej. Jeśliby Panowie

gwarancji tej nie mogli przyjąć na siebie,

p. Naumann z ubolewaniem musiałby oświad­
czyć, iż odczytu wygłosić nie może.

W ywiązując się z tego zlecenia, pozostaję
z niemieckiem pozdrowieniem

uniżony
(—) G., poseł.

Jak widać z tekstu pisma wchodzą w grę

dwaj dawni posłowie niemieccy do Sejmu Pol

skiego: Poseł Graebe, to znana postać, a se­
kunduje mu poseł Naumann, tytułujący się do­
tąd Jandratem", jak i p. Graebe ,,Oberleut-
nantmn" . Pan Naumann, poseł do Sejmu pol­
skiego, ma ścisły związek z ,,Verein fiir das

Deutscłrtum im Auslande", ma dać wywiad
prasowy o swojej ,,mowie". Jaka to była mo­
wa, to widać już z tego, że p. Naumann oba­
w ia się, żeby nic nie doszło do wiadomości pu­
blicznej. Zapewne była to bardzo ,,lojalna

"

treść wobee Polski, skoro p. Naumann stawia

tak twarde warunki swemu ,,Vereinowi"V Po­
seł Graebe patronuje akcji kolegi-posła Nau-

manna i on jest właściwym kierownikiem pla­
cówki bydgoskiej.

A może panowie Naumann i Graebe omó­
w iliby publicznie treść podanego przez nas do­
kumentu, może p. Heidelck, znany z licznych
procesów bydgoskich, zabrałby głos w tej spra

wie, gdyż pięknie on mówi i ładnie zapewne

zagwarantuje ,,lojalność" p. Naumanna.

Nadejdzie czas, gdy potrafimy sami u sie­
bie ukrócić i opanować raz na zawsze te od­
środkowe poczynania Berlina w Polsce. Po­
mówimy o tem obszerniej, gdy wyczerpiemy
m aterjał, który mamy w swem posiadaniu.

Herriot i Niemcy
W ,,Vo-ssische Zeitung'" zamieścił były

francuski prezes ministrów Eduard Herriot

artykuł o niemiecko-francuskiej współpracy
i porozumieniu. W związku z przemówie­
n'iami wybitnych polityków niemieckich i z

ważr.'em wystąpieniem kancle-rza Rzeszy
d-ra Brueninga artykuł francuskiego mini­
stra zasługuje' na bac'zniejszą uwagę, choć­
by z tego względu, że jaskrawię oświetla

rozdział, jaki istnieje we francuskiej i nie­
mieckiej polityce.

W artykule swym'Herriot z całą otwar­
tością wypowiedział zdanie, że rok 1930 nie.

przyniósł nic nowego w zbliżeniu francu-

sko-niemieckiem.

Rok 1931 będzie dla francusko-niemiec-

kiego zbliż'enia, a tem samem i dla losu

Europy, — rokiem wielkiego znaczenia,
nawet decydującego, Narody muszą zacho­
wać zimi.ą krew i odwagę. Niemcy przeży­

w ają dziś ciężki kryzys gospodarczy- De­
mokraci francuscy przyszliby chętnie z po­
mocą Niemcom, gdyby na to starczyły ich

środki. Do rozwiązania tego ciężkiego pro-
cieniu prowadzi jedna droga - otwartoćę,

. szczerość i usilne dążenia do współpracy.

K 913/29 I.

Bromberg,den 28. April 1929
ul 20. stycznia 20.r. Nr.37

An den

Verein fur das Deutschtum im Auslande

Berlin w. 30

Martin-Lutherstrasse 97

Herr Neumann foittet mich, indem er auf Ihre Aufforderung,
einen Pressebericht Ober seine zu haltende Rede Ibnen vorher zu

iibersenden, Bezug nimmt, Ihnen mitzuteilen, dass er hierzu nicht

in der Lage ist. Erkann den gewunschten Vortrag nur halten, wenn

die Gewafar dafiir iibernommen w ird, dass ein Bericht daruber in

keiner Form in die Oeffentlichkeit hinausdringt. Sollte diese Ge-

a wahr nicht iibernommen werden konnen, so wiirde er bedauern, den

l 1 Vortrag nicht halten zu konnen.

Indem ich mich dieses Auftrages hierm it entledige, verbleibe

ich

M it deutschem Cruss

ergebenst

G

Abgeordneter.

JUhj Polska miała silno nqd
Znamienny artykuł,,Halin'a" o Marsz. Piłsudskim

Poniżej podajemy dosłownie a rtykuł wstęp­
ny z ,,Matin*a" z dnia 2 stycznia, podany jako
korespondencja z Warszawy od specjalnego
korespondenta.

,,On już jest na Maderze!"

,,0n" - to znaczy Piłsudski. Warszawa

powtarza to sobie od 10 dni trochę ze zdziwie­
niem, trochę z podziwem.

Piłsudski wyjeżdżając sobie z taką dezyn-
wolturą z kraju w parę zaledwie dni po wybo­
rach, zrobił więcej dla utrwalenia swego pre­
stiżu w oczach niezdecydowanych, niż przez

wszelkie inne posunięcia.
Poczciwi ludzie mówią sobie: ,,widać nie

obawia się niczego!" Wiadoma rzecz bowiem,
żo dalekie podróże nie są bezpieczne dla ludzi

dzierżących władzę tak silnie. W idać, że mar­
szałek uważa sytuację za uregulowaną defini­
tywnie i nie musi interwenjować osobiście.

Marszałek Pił'sudski rzeczywiście nie potrze­
buje się obawiać żadnej zdrady, żadnej in try ­

gi, żadnego defektu w sprawnem funkcjonowa­
niu machiny państwowej. Ludzie, których po­
stawił na różnych posterunkach to żołnierze,
którzy wiernie spełniają rozkazy. Aparat ad­
ministracyjny, który puścił w ruch, będzie
funkcjonował nawet jeśli będzie daleko.

Pragnieniem jego najgorętszem było dać

Polsce system trw a ły, mogący się oprzeć dzia­
łaniom ambicyj osobistych, bo człowiek ten

wyciągnął nauki cenne z historji swej Oj­
czyzny.

,,W idziałem go w końcu roku 1918, w tej
epoce romantycznej, pełnej iliuzyj, która na­
stąpiła po zawieszeniu broni. W ro ku 1920

rozmawiałem z nim przez dwie godziny i skon­
statowałem wtedy, że główną jego troską było,
aby Polska m iała silny rząd! Zdaniem jego
państwo zmuszone przez swoje położenie geo­
graficzne do przeciwdziałania niebezpiecznej
współpracy sowiecko-niemieckiej, musi mieć

potężną armję. Trzeba było również zharmo-

135 milton. - na m cii iwailitwlasis
za pośrednictwem U. G. M.

;W roku ubiegłym, dzięki wydatnej porno*
cy skarbu państwa, głód mieszkaniowy w Pol*
s ec został w znacznej mierze złagodzony.

Na specjalną uwagę zasługuje działalność

kredytowa Banku Gospodarstwa Krajowego
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego.
Pieniądze na tę akcje czerpał Bank głównie
z funduszów skarbowych, je że li c'hodzi o fi*

napsowanie ruchu budowlanego, przez obecne

rządy, to warto podkreślić, iż w ciągu ostat*
tiich czterech łat wy'datkowano z funduszów

państwowych na ruch budowlany 378 milj. zł.

W porównaniu do lat 1924—1926 poszczę*

gólne rządy przedmajowe przyzn,ały na ten

cel zaledwie 70 miljonów zł. Gdy w r. 1929

na budownictwo mieszkaniowe udzielono z fun
duszów rządowych 56 miljonów zł., to w roku
1930 Wyasygnowano na ten cel 133 milj. zł.

WiccBiiisaislcr HecM
urzcdnfe

W dniu 3 bm. powrócił z kilkudniowego
urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie
nowomianowany wiceminister spraw zagra*
nicznych, płk. Beck.

nizowae administracyjne strzępy trzech odręb­
nych dzielnic i przygotować solidną kolebkę
dla narodu o kolosalnym rozwoju, który wedle

obliczeń demograficznych posiadać będzie w

roku 1955,— 50 miljonów ludności.

Dlatego to gdy gwałtem wydarł władzę w

roku 1926, zwrócił się z apelem do żołnierzy,
którzy się bili i odnieśli rany pod jego do­
wództwem. Pułkowników i kapitanów postawił
na różnych placówkach, jako m inistrów i wo­
jewodów. Administracja tego wielkiego kraju
została ujednostajniona, uproszczona, wzięta
w rękę, pokierowana jednolitą komendą. Po­
czątkowo Europa patrzyła na to nieco nieuf­
nie. ,,Pułkownicy" robili trochę wrażenie czar­
nych czy żółtych koszul. Ja sam wyznaję, nie

znając dobrze sprawy, podzielałem nieco tę
opinję.

Teraz miałem sposobność ujrzeć tych ,,puł­
kowników" z bliska. Są to obywatele, inżynie­
rowie, pisarze, artyści, malarze, którzy różnią
się od innych cywilów jedynie dyscypliną i

posłuszeństwem. Przytcm przejęli z arm ji tę
wielką cnoto, która jest piękna obojętnością
na sprawy finansowe: są skromni i ubodzy.

Dzięki nim Piłsudski mógł stworzyć po­
tężną administrację na przestrzeni między
Odrą i Białorusią, a zdarza się, że minister lub

wojewoda jedzie tram w ajem przez oszczędność.
Piłsudski działał z energją, którą mu nie­

którz y zarzucają, ale rzecz to pewna, że nie

mógłby wygrać batalji, g'dyby nie miał za sobą
większości opinji.

Wybory z dnia 16 i 23 listopada dały Pol­
sce pięć lat spokoju politycznego. % narodu ^

powitało ten fakt z ulgą.
W Polsce zrozumiano dobrze, że Marszałek

Piłsudski mając do wyboru pomiędzy monar-

chizmem. na cjonalistycznym a socjalizmem —

pragnął narodowi pozostawić w dziedzictwie

republikę.
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Blaski i nędze loriunij
Począlcl* lcartcrg tefeafai Pomdieloii - Do prowadzi ziaoioiaioiC

tczgków?- DeSeczsie płod ze n ie i tragiczno itonicc
Głośnem echem odbiło się w Paryżu samo*

Oójstwo znanego ongiś przemysłowca, Julju*
sza Ponchelou, który równocześnie pociągnąć
chciał za sobą w grób swą żonę. Nie udało mu

się jednak. Ciężko ranna pani P. wyleczy się.
Po Ponchelou zaś pozostała jedynie niezwykle
ciekawa historja jego karjery, karjery nowo;

żytnego Don Kiszota, typu prawdziwie balza*

kowskiego. Potwierdza się raz jeszcze zdanie,
że w życiu jest więcej fabuły powieściowej,
aniżeli w literaturze.

Ponchelou pochodził z ubogiej rodziny pros

wincjonalnej i wychowywał się wśród 9*ciorga
rodzeństwa. Pierwsze k ro ki skierował nad

morze, w okolice Toulonu. Podróżował oczy*
wiście, jak Jack London, ,,na gapę" . Ale

szczęście dopisywało mu. W yrostka wziął na

służbę właściciel pewnego hotelu.

Szczęście wciąż idzie za chłopcem, którego
pewien Anglik zabiera do Londynu. Tu jest
Ponchelou wprawdzie lokajem, ale zato przy*
swaja sobie język angielski, który był począt*
kiem jego bajecznej karjery.

W 17*tym roku życia Ponchelou jest już
tłómaczem w wielkim hotelu w Jersey. Mój
Boże... 17 lat, głowa pełna marzeń i woła wiels

kich poczynań. Chłopak poznaje dziewczynę,
nie starszą od siebie, Angielkę, i zakochany
pierwszą miłością, żeni się. W dwa lata póź*
niej traci młodą żonę. Jest niepocieszony.
Wraca do Francji i pracuje. Siedzi po nocach,
czyta, kształci się, uczy się języków. N ik t nie

poznałby teraz tego oberwańca z prowincji.
On sam nie poznaje się już. Zaczyna się jego
karjera. Zostaje więc dyrektorem dużej dru*

karni w Lyonie, następnie przedstawicielem
najpierw na Belgję, a potem na środkową Eu*

ropę wielkiego przedsiębiorstwa amerykańskie
go. Wspina się coraz wyżej.

W tym czasie wyjeżdża na prowincję frań*

cuską i znów na jego drodze staje skromna

dziewczyna, drugie wydanie Julji. Żeni się
ponownie i wprowadza żonę w świat, w kto*

rym ona wkrótce wyrabia sobie pozycję.
Ponchelou zarabia już teraz olbrzymie sus

my, d zięki swej znajomości języków. Sumy
te jednak są niczem w porównaniu z temi, ja*
kie zarabiać będzie w przyszłości. Bo oto na

krótko przed wojną Ponchelou odkrywa pes
wne właściwości kazeiny, które wyzyskuje do

nowej metody fabrykacji gaialitu, który nazy*
wa omnilitem. Poza Niemcami, w całej Euros

pie nie znajduje konkurentów. Wynalazku
swego nie sprzedaje, lecz sam buduje sześć fas

bryk, jedną po drugiej.
Ponchelou dostaje zawrotu głowy. Ponosi

go ambicja. Z pochodnego produktu kazeiny,
i której wyrabia swój omnilit, zamierza pros
dukować sztuczny jedwab i ocet. W sam

czas wybucha jednak wojna, by go uchronić

przed stratą tego, co zarobił na omnilicie.

Ponchelou wyrusza na wojnę. Ale nie na

tę praw 'd ziwą . Jest właścicielem sześciu fas

bryk, więc przeznaczony zostaje do ochrony

mostów i linij kolejowych. Ale i ta skromna

funkcja oddala go od ogniska domowego, gdzie
pozostaje sama pani Amelja, obok które j zjas
wia się wkrótce jakiś cudzoziemiec, niebieski

ptak, któremu nie tyle idzie o serce pięknej
Am elji, ile o kapitały jej małżonka. Ponche*

lou dow'iaduje się o tem od przyjaciół i wpada
niespodziewanie do Paryża, uzbrojony w ba*

gnet. Mógł był nim wprawdzie przebić na

w y lot niepożądanego konkurenta, przyłapanes
go w buduarze żony; uniesiony jednak patrjo*
tyzmem, każe mu przysiąc, że wstąpi w szeregi
armji francuskiej. Tamten przysięga-

Kończy się wojna i Ponchelou wraca do Pa

ryża, do żony i sześciu fabryk. Ale już szczęs
ście, które dotąd szło za nim, opuściło go. Pas

ni Am elja była dlań Daliłą. Zbliża się katas

strofa. Ponchelou stacza się z wyżyny szybs
ciej, aniżeli się na nią wspinał. I , co gorsza,
nie potrafi reagować. Jest bezwolną istotą
w rękach pani Amelji. Stacza się, stacza i

nie szuka nawet punktu oparcia. Na krótko

przed tragiczną śmiercią spowiada się przys

jacielowi: Przestałem zgarniać pełnemi gars
ściami pieniądze, przestałem również istnieć.

Dom m ój sta! się domem przybłędów, w któs

rym ja nie miałem żadnych praw. Wyrzucos
no mnie nawet z mego pokoju.

Czy mierząc do żony, szukał zemsty? Czy
działały w nim pobudki egoistyczne? Tajemnis
cę tę zabrał z sobą do grobu Jułjusz Ponches

lou. L. Kaski.

,Swifta Maiisi** w Bialogrodzle

W dniu ,,Święta M atki” królowa Jugosławji Marja rozdaje dzieciom upotmnki.

SkądpoM zą monety?
ffcisicfaisSe, Sirecig 1węsfcsrOwSfa In d d w

'W pierwszych okresach rozwoju cywiliza-
cji, pieniądzsmoneta nie znany był ludzkości.

Handel odbywał się na drodze wymiany pro.
duktu za produkt, towaru za towar. Stopnios
wo dopiero poczęto ułatwiać sobie wymianę
towaru za pewną ilość metalu. Pierwsze pie*
niądze, które się pojawiły w użyciu, były oczy
wiście jeszcze dalekie pod względem swej fors

my od tego co dziś nazywamy monetą. Były
to kawałki metalu, oceniane w swej wartości

według ich wagi.
Term in wejścia w życie monet nie da się

historycznie nawet w przybliżeniu ustalić, ale

rozpowszechniony pogląd przypisuje wprowa*
dzenie monet Fenicjanom, którz y b ili je na

mniejwięcej 2000 lat przed Chrystusem. Od

nich, mniejwięcej na 700 łat przed Chr. prze*
jęli sztukę bicia monet Grecy, od nich zaś na*

stępnie Rzymianie. Użycie monet metalowych
rozpowszechniło się po Europie w czasie t zw.

,,wielkiej wędrówki ludów", kiedy poszczegób
ne ludy poczęły wybijać monety właśnie na

wzór znanych im rzymskich. Monety, używas
ne w pierwszym okresie średniowiecza, były
u większości narodów tylko jednostronnie

wybijane, t j. posiadały jedną stronę gładką,
bez żadnych napisów.

Dwustronne monety ustaliły się dopiero w

wieku IX, X i XI. W połowie XIV w. bito

już wszędzie monety srebrne i złote o typie

PługapapMH
W niełada kłopocie znalazł się zarząd mia.

sta Londynu. Gdy swego czasu wybuchła
tam epidemja t. zw. ,,papuziej choroby", *n.

giełskie władze sanitarne nie zadowoliły się
wydaniem zakazu sprowadzania papug do

Anglji, ale specjalnie ostrym nakazem zmu*

szały właścicieli tych nieszczęsnych ptaków do

pozbycia się ich za pomocą trucizny. Senty.
ment zwyciężył jednak te nakazy, — gdyż
szereg właścicieli papug, zamiast je mordować,
wolał poprostu wypuszczać je na wolność. Do

tego celu obierano zwłaszcza pod Londynem
lasek Epping, który dzisiaj tak jest przepełnio-
ny wszelkiego rodzaju żyjącemi na wolności

papugami, jak gdyby leżał nie nad Tamizą, w

mglistej i ponurej Anglji, ale gdzieś w polu*
dniowych krajach Ameryki, nad brzegami A*

mazonki. Ptakom, które przywykły do kłł*
matu i które na wolności mnożą się szybko,
ostatnio-nie wystarcza już nawet obręb lasku,
tak iż zaczynają się one ukazywać w okoli,
cach arystokratycznych dzielnic Londynu, wy
pełnłając je nietylko swemi głośnemi gwizda-
mi i wrzaskami, ale i zapamiętaaemi z mowy
ludzkiej wykrzyknikami, pochodzącemu c*ę*
stokroć ze słownika gwary ulicznej.

Wynikają stąd oczywiście tysiączne kłopo*
ty, którym kres chciałby teraz położyć zarząd
miasta, wydając nakaz chwytania papug. Mą*
dre ptaki są jednak zbyt przebiegłe, by tracić
raz odzyskaną wolność i w dalszym ciągu są
plagą lubiącej spokój ludności londyńskiej.

Mapa Robsona
W Ameryce w miejscowości Wdkdejr w

Stanie Massachuset, przygotowywana jest nuj*
większa mapa na świecie. Mapa ta, będąca
pomysłem znanego statystyka 'W. Robsooa.

będzie liczyła 60 stóp długości i tyleż szeroko*
ści, a przedstawiać będzie jak najdokładniej
Stany Zjednoczenie ora z Kanadą. Przygoto­
wanie tej mapy rozpoczęto przed pięcia laty.
Obliczono, że na dokończenie całej żmudnej
pracy potrzeba jeszcze conajm niej pięćdzie­
sięciu la t Koszt mapy wynosić ma dwa mi-

ljony dolarów.

Mapa Robsona nie jest płaska, k m pla­
styczna, t j. odzwierciadła wypukło wszystkie
góry i doliny, rzeki, drogi i koleje, łeey, osady
i miasta. Proporcja plastyki otrzymana będzie
z precyzyjną dokładnością w stosunku jedne­
go cala na 4 m ile angielskie pozkwno. a jednaj
stopy ca 4 mile pionowo. Da to więc patrzą­
cemu zupełnie takie wrażenie, jakgdyby u* Je­
ny teren kraju patrzał z samolotu, znajdują­
cego się na wysokości 12 m il. Mapa otrzyma
też w zupełności koloryt krajobrazu z nejdso*
bniejszemi szczegółami. Otoczone ogrodzę-
uiem 15 stóp, dostępne będzie dla wszystkich.
Będzie to prawdziwie najdokładniejsza i uaj.
większa mapa w historjf cywilizacji.

zbliżonym do dzisiejszego. W ciągu następ­
nych stuleci technika mennictwa rozwinęła wą
i udoskonaliła znacznie, wprowadzając trzy as*

sadnicze gatunki monet-zlotych, srebrnych 1

bronzowych, a obieg monet stał się podstawo-
wym środkiem handlowym.

A'RTUR PJIŁŁS

Taiemmiczff znak
SOI Powaeśt

Dokąd? — zapytał lakonicznie

.Tulji.
— Zwiedzić dzielnicę, gdzie są

wszystkie kabarety i dancingi.
— Nie pozwalam.
Otworzyła szerokie oczy. Ten ton

w ustach przyjaciela był czemś absos
tulnie nowem.

— Proszę wracać na okręt. Albo
mnie posłuchasz, albo przestanę się
tobą opiekować.

Mówił z taką powagą, że nie od*
w a ż y ła się zaprotestować. Położyła
mu tylko rękę na ramieniu i rzekła:

— T y śmieszny nudziarzu, nie

spóźnię się tym razem, przyrzekam
ci.

Denis nie dał się przejednać. Nas
pięcie nerwowe, spowodowane ciągs
lemi groźbami z jej powodu, podmis
nowało jego wrodzoną odporność.

— Czy zrobisz to, o co cię poproś
szę?

Zajrzała mu w oczy, które pozos
stały nieugięte. Objawiła się jej nies
znana dotąd strona jego charakteru.
Przez chwilę milczała.

— Ciekaw jestem, Coby było, gdys

by mnie tak traktował kilka łat temu,
kiedy się we mnie kochał — pomyślą*
ła i uśmiechnąwszy się, rzekła:

— Dobrze, mój drogi, jak sobie

życzysz.
Denis wszedł do kancelarji hote*

lowej.
— Prosiłbym o pokój na jedną

noc. Mówił pan, że Nr. 53 jest wolny?
— Owszem, proszę pana. N iech

pan będzie łaskaw wpisać swoje naz*
wisko. — I urz ędnik podsunął mu

księgę gości.
— Prosiłbym o drugi pokój dla pa*

ni, która jest ze mną.
— Nr. 54? Jest wołny.
— Nie. Ta pani wolałaby na pierś

wszem piętrze.
Powrócił do Ninon.
— Zamówiłem pokoje. Czy pani

jeszcze tu zostanie? Ja w olałbym się
już położyć.

Uderzył ją 'wyraz jego twarzy, z

której zniknęły wszelkie ślady tego,
co ją tak oczarowało w pamiętną
noc w Colombo. Lecz i ona zaczęła
się czuć nieswojo. W atmosferze czai*
ła się jakaś groza. N ie bała się o sie*

bie, ale co knuto przeciwko niemu?
Zrobiła mu miejsce na sofie.
— Niech pan usiądzie przy mnie

na chwilkę. M a m panu coś do powieś
dzenia.

Denis usiadł. Przysunęła się do
niego i szepnęła w same ucho:

— Boję się iść sama do mojego po*
koju.

— N o , m oje drogie dziecko, to co

zrobisz? N ie możesz przecież zostać
tutaj całą noc.

— Wszystkie pokoje mają bałkos

ny. Widziałem z ulicy. Niech mi pan
pozwoli posiedzieć ch wilkę u siebie.

— Dobrze, ale tylko chwilkę. Jes

stem śpiący, a i pani musi być zmęs
czona.

Poszli razem na górę. Denis zams

knął drzwi na klucz, pozostawiając go
w dziurce, na wypadek, gdyby kto
m iał drugi,* taki sam.

— Możemy wypalić papierosa —

rzekł do Ninon, wynosząc na balkon
dwa krzesła. Świecił księżyc w lisiej
czapce. Po chwili zakryły go chmury
i zaczął padać deszcz. W pokoju pa*
liło się światło, lecz na dw orze pano*
w ały atramentowe ciemności.

— Ależ ciemno — zauważył De*
nis. - Dobrze jest stare przysłowie:
ciemno, choć oko wykol. N ie zoba*

czyłoby się człowieka na odległość
kroku.

— Strasznie cieow*o potwier*

dziła Ninon.

Wytężyli oboje oczy w czarną
noc.

Nagle, bez najmniejszego szele*

stu, światło w pokoju zgasło i oboje
zostali się w nieprzeniknionych ciem*
nościach.

Moore zrozumiał, że nadeszła Itry*
tyczna chwila. N in o n siedziała na le*
wo od niego. Wyciągnął rękę i przy*
trzymał ją za ramię, szepcząc: — T o

ja, niech się pani nie rusza. — Drugą
ręką wyrwał z kieszeni rewolwer i od*

sunął bezpiecznik. Czując pod palca*
mi ramię Ninon, mógł być pewny,
gdzie ona jest i nie ryzykować, że tra*
fi w nią. Było tak ciemno, że nie w ir
dział naw et swojej ręki. Szczęśliwymi
zbiegiem okoliczności oboje skończy*
li palić na parę minut przed niespo*
dzianką. (

Gdzieś na dole 'ćwierkał w traw ie
świerszcz. Poza tem panowało śmier*
telne milczenie. Denis oparł się
ostrożnie o balustradę balkonu. Po*,
kój był na trzeciem piętrze. Moore

orjentow ał się w położeniu balkonu t

wiedział, że nikt nie mógłby się nań

wdrapać, ani zaatakować go od tyłu.
Od przodu był zabezpieczony lufą re*
wolweru. Stan rzeczy nakazyw ał zo*
stawić pierwsze posunięcie nieprzy*
jacielow i.

(Ciąg dalszy nastąpi



WTOREK, DNIA 6 STYCZNIA 1931 R.

w imieni'u Pana Prezydenta Rzplitej dy­
rektor protokółu dyp1omatyczn-ego p, Karol
Romer wręczył Nuncjuszowi Apostolskie­
mu J. E. msr. Marmaggi'emut W ielką Wstę­

gę Orderu Odrodzenia Polski.

tiwtaz'flłca
Belleeiisslta

Wiodła gwiazda, pastuszków do Betle-

ciej stajen(ki, gdzie królewski tron zbu­
dowała sobie Prawda Boża.,,

Wiodła gwiazda Trzech Króli, Mędrców
Świa'ta Monarchów, co szukali Prawdy w

Jasności i Pokorze...
W gwiazdy patrzą z tęsknotą.,, gwiazdy

promienne... gwiazdy ciche,., gwiazdy za­
wieszone w błękitach, w bezkresach prze­
czystych, gdizie nic już nie boli i gdzie łzy
nigdy nie płyną...

O gdybyż można odedrzeć oczy od zie­
mi i zatonąć niemi w światłości na zawsze!

Gdybyż można patrzeć na świat tylko
z wyżyn wiekuistych, z pośród gwiazd lśnią­
cych tak spokojnie nad bezmiernie szero­
kim widnokręgiem!

Niektóre rzeczy zdałyby się nam wów­
czas tak malutkie! T ak nie warte walki, mę­
ki i cierpienia! Inne wzniosłyby się po
smudze promienistych blasków wysoko,
wysoko aż ku gwiazdom, rozpłonęły by
Siedmiobarwną tęczą... te pogardzone, ma­
leńkie, niedostrzegalne w pyle świata!

W gwiazdy patrzę dalekie i wiem, że nad
niemi jaśnieje gwiazda Betlejemska, co wio­
dła pastuszków i Mędrców do Jasności,
Jaśnieje zawsze... Jaśnieje wszystkim, co

chcą podnieść ku niej smutne zmęczone
oczy. A że tak wielu z nas spojrzeć nie
chce na jej blask ożywczy, promienie wska­
zujące ścieżki życi'a... ścieżki cierniste i
strome... lecz jasne i pewne, więc modlę się
do Ciebie Dzieciątko Boże w Betlejemskiej
szopce światłem gwiazdy zalanej byś pro­
mienie tej gwiazdy schyliło miłościwie ku

ziemi, by blask jej zalał cały świat osuszył
wszystkie łzy, naświetlił i umocnił wszystkie
biedne dusze!

Z,Z.M.

MIGAWKI POLITYCZNE

FortytlKacla uranie I wymiana
elektryczności

BslgiisKi prefekt sie unii enropcfskiei Brianda
Przymierze obronne, zawarte pomiędzy j

Francją a Belgją, nie ogranicza zupełnie swo,

body obu tych państw w zorganizowaniu pla*
nowej defenzywy wewnątrz kraju. To też

Belgja, w imię hasła: ,,Si vis pacem para bek

lum "

fortyfikuje swoje granice na... wszelki

wypadek.
Tembardziej zaś uważa się za uprawnioną

do tego, że jednocześnie zmniejszyła ilość lat

służby wojskowej czynnej do 8—14 miesięcy,
zależnie od rodzaju broni. Niemniej rząd bek

gijski usiłuje hodować różdżkę oliwną pokoju
międzynarodowego i U nji paneuropejskiej.

Wobec rozpoczęcia się w dniu 16 stycznia

obrad kom isji w sprawie U nji europejskiej
pod przewodnictwem Brianda w Genewie,
rząd belgijski opracował szereg propozycyj,
które zostały złożone w sekretarjacie Ligi Nas

rodów.

W propozycjach tych rząd belgijski zwraca

uwagę rządów europejskich na sprawę trans

sportu i tranzytu energji elektrycznej. Od kils

ku lat najgłówniejsze państwa o silnem uprzes

mysłowieniu, mające wspólne granice, są połąs
czone pomiędzy sobą Iinjam i o wysokiem nas

pięciu i praktykują pomiędzy sobą wymianę
energji elektrycznej, której znaczenie wzmaga

się ciągle. 'Należy już teraz przewidzieć mos

Armia czerwona I wybory Stalina
Władcy Kremlu czuta sic salcpewaic

Kampanja wyborcza do rad w roku bieżą­
cym jest o wiele ,silniej kontrolowana przez
Komitet Wykonawczy pąrtji komunistycznej,
aniżeli kampanja wyborczą,lat,ubiegłych..Sta­
lin za wszelką ceną dąży do tego, aby w wybo­
rach otrzym ali jaknaj-większą ilość mandatów

zwolennicy jego p olityki, zmierzającej do in-

dustrjalizacji i kolektywizacji ZSSR. Obecnie

koła rządowe Moskwy podjęły kroki w kierun­
ku. pozyskania do akcji wyborczej arm ji czer­
wonej i jej przywódców, z których pomocą bę­
dzie można wzmocnić stanowisko Stalina.

0 tern, jak wielkie znaczenie będzie m iała

w roku bieżącym kampanja wyborcza, pismo
,,Izwiestja" podaje:.

,,Kampanja wyborcza powinna dopomóc
partji komunistycznej i rządowi sowieckiemu,
jak również proletarjatowi i armji czerwonej

do pokonania wszystkich trudności w reorga­
nizacji życia gospodarczego i politycznego. W y­
bory do rad muszą zwrócić uwagę społeczeń­
stwa na grożące, wciąż niebezpieczeństwo w oj­
ny, w obliczu którego praca rad musi być da­
leko lepiej zorganizowana, niż przy poprze­
dnich wyborach".

W obecnych wyborach weźmie udział cała

armja czerwona wraz z oddziałami morskimi,
przez co w znacznym stopniu zabezpieczony
zostanie spokój we wszystkich okręgach wy­
borczych, usunięte zostaną elementy niepożą­
dane, które, korzystając z okazji, mogłyby wy­
wołać rozruchy."

Jak z tego wynika, obec-ne wybory w Zje­
dnoczeniu Sowieekiem przyjmą charakter mi-

łitarystyczny, a dzięki udziałowi arm ji wzmoc­
nić się ma stanowisko dyktatury proletarjatu.

Hawmlcf m d%ii

35Czterdziesto flw ilclf
F. Hila ry aż podskoczył na krześle i prze*

' wrócił przy tej sposobności filiżankę ze świeżo

podaną póLczarną.
Nie zwrócił jednak żadnej uwagi na tę dro*

bną katastrofę.
Czytaliście? - - głosem nad wyraz zalte*

rowanym zwrócił się do swych kawiarnianych
konwiwów, uderzając dłonią w gazetę, którą
trzymał w ręku.

Cóż tam takiego? - ku p. Hilaremu

pochyliły sic zaciekawione głowy otaczających
stolik. .

— Patrzcie, co tu podają!
P. Hilary czytał z pasją:
— ,,Piłsudskiemu w podróży na Maderc

towarzyszy 42 najzdolniejszych polskich agen*
tów politycznych, którzy pełnią przy nim niej
uśtanną służbę ochronną, Korespondent ,,Ga*
zety Bydgoskiej" widział ich na własne oczy .

— Czterdziestu dwóch! — jęknął p. Kaia*

santy.
— Czterdziestu dwóch! — powtórzvł jak

echo p. Agapit.

P. A. Anusz na łamach ,,Gazety Polskiej"
przypomina, jacy to ludzie z po-śród możno-
władców sejmowych sięgali po władzę w

państwie i osiągali ją, M . in, zwrac-a uwa­
gę na osobę pos. Korfantego.

W ,,Robotniku" z 15 lipca 1922 rok-u

czyt-amy w artykule naczelnym takie sł-owa
0 Korfantym,: ,,P. K-orfanty oświadczył Rzą­
dowi t-ow. Moraczewskiego, że Rząd polski
niema prawa wtrącać się do spraw poznań­
skich, póki Ententa nłe wypowie się c-o do

przynależności pozn'ańskiego. To oczywiście
nie przeszkadzało p.Korfantemu spiskować i

jątrzyć w Warszawie przeciwko pierwsze­
mu Rządowi ni-epodległej Polski. W czasie

powstania górnośląskiego p. Korfanty gro­
z ił Rządowi polskiemu, że ogłosi — niepo­
dległe Państwo Śląskie..."

W tym samym ,,Robotniku" czytamy ta­
kie słow-a o Korfantym posła N. Barlicki-e-

go: ,,Oświadczam, że kandydaturę Korfante­
go uważam za reakcyjną i to prowokacyjnie,
bojowo reakcyjną. Wysuwając tę kandyda­
t-urę, Panowie wyraźnie rzucacie nam ręka­
wicę,., Poza temi względami Korfanty nie
zdał jeszcze rachunków ze swojej akcji na

Górnym Śląsku i nie dostał absolutorium".
Poseł Ign-acy Daszyńsk-i, rozwijając za

- To my na to podatki płacimy! - syknął
z pasją p. Hilary.

Towarzystwo zamilkło na chwilę, smutnie

zwiesiwszy głowy.
— Wiedziałem, że tak będzie — mruknął

po chwili p, Mieczysław, który lubił uchodzić

w swojem gronie za wszystkowiedza.
— Skąd pan wiedział — pytano z zaciekaj

wieniem.
— Bowidziałemw,,BarzepodKogutkiem'1

jakieś podejrzane indywidua, jak pili Maderę...
Czterdziestu dwóeh ich było?
No, tyle nie, czterech czy pięciu...

- Pe-wnie dla niepoznaki porozłazili się
po różnych knajpach?.

- Napewno — przytwierdził p. Mieczy*
sław.

— Studjowali Madere za naszą krwawicę!
- syknął p. Hilary!

Jeszcze niżej zwisły przygnębione głowy.
- Ciekawym tylko ozwał się p. Stefan,

który wśród kawiarnianych przyjaciół ucho*

1dził za ,,opozycję" - po czem ten korespon*
dent ,,Gazety Bydgoskiej" poznał tam, na gra*
nicy francuskiej, że to są agenci polskiej po*
licji politycznej?

-- Pewnie na czole mieli napisane! mrukną!
kostycznie p. Stanisław,

rzuty p. Barlickiego, mówih

,,Pan Korfanty ma jed-ną wielką zaletę:,
co do jego moralności, niema dwóch zdań.

Jest to człowiek o bogatem życiu, który ni-e

pogardzał dochodami zn'ikąd. Mamy doku­
menty, stwierdzające, że pobierał pieniądze
z tej organizacji, na którą napadał nieco

później z całą furją (N. K . N.). Mamy do­
kume-nty, udowadni-ające historję z p, Napie-
ralskim, a świadczące o zdradzie p. Korfan­
tego, jako młodego człowieka. Mamy świad­
ków, którzy udowodnią, że p. Korfanty brał

pieniądze z funduszu propagandy od Erzber-

gera, prawej ręki Bethmanna-Holłwega.
Mamy za świadków 4 ministrów polskich,
w-obec których oficer polski oświadczył, że

Korfanty dał mu rozkaz zabicia kolegi po­
sła (ks. Pośpiecha). Pan Korfanty więc ma

jednolitą opinję moralności, co jest jego wiel­
ką siłą, ale byłoby nieszczęściem dla Pol­
ski, gdyby takiemu człowiekowi dać wła­
dzę" .

Dziś socjaliści wespół z p. Daszyńs-kim
i-dą po tej samej linji wałki z rządem, sto­
sują te same metody, które uprawia bez za­
s-tanowienia p. Korfan-ty, p-asują siebie na ry­
cerzy praworządności.

Bez komentarzy.

ment, w którym te wymiany nie będą mogły
się ograniczyć do paru sąsiadujących ze sobą
państw, lecz będą musiały objąć cały konty*
nent, który się pokryje graniczną siecią prze*
wodów elektrycznych. Rząd belgijski, powo*
łując się na w; -

. xi usiłowań już dokonanych
przez Ligę Narodów uważa, że w obecnych wa

runkach technicznych problem elektryczny wi*

nien być rozwiązany w ramach ogólnoeuropej*
skich.

Dalej rząd belgijski zwraca uwagę państw
europejskich na projekt konwencji o traktowa*

niu cudzoziemców.

Rząd belgijski przypomina również kon*

wencję handlową zawartą 24 marca 1930 roku

w Genewie, według której, jeśli jakieś pań*
stwo chce zmajoryzować istniejące prawa lub

ustanowić nowe, to następuje procedura noty
fikacyj i odwołania się do innych państw, któ,
re mają wówczas możność przeprowadzenia
dla siebie korzystnych przystosowań.

Zdaniem rządu belgijskiego, procedura ta

mogłaby być rozszerzona i na inne tereny i

objąć handel zamienny, cyrkulację kapitałów,
sprawy płac, komunikacyj i transportów.

Jak widzimy, rząd belgijski na pierwszy
plan wysuwa unję a raczej wspólnotę więcej
gospodarczej natury, po przeprowadzeniu któ*

rej drogą ewolucyjną wytworzyć się będzie
mogła unja polityczna, jednem słowem, chce

ewolucji pokoju, nie jego rewolucji.
Tradycją polityki belgijskiej jest opieranie

się jednocześnie na Paryżu i Londynie. Z

Francją jednak stosunki jej są przyjaźniejsze, .

cieplejsze i bliższe. Sternicy nawy państwowej
utrzymują jednak zawsze kontakt nietylko z

Londynem, starają się też zacieśnić stosunki

z Holandją ze względu na flamandczyków,
dążą też do zbliżenia z Niemcami na terenie

ekonomicznym, N iem niej widmo straszliwej
grozy inwazji niemieckiej w r. 1914 stoi mię*
dzy obu państwami i sprowadza wzajemne po*
rozumienie do zagadnień wyłącznie gospodar*
czych.

Belgja już z tradycyj jest lojalna wobco

swych przyjaciół i sprzymierzeńców, pragnie
przyjaźni z Francją i Anglją i uważa zacieśnię
nie się stosunków między temi państwami za

niezbędne, nie chce grać wielkiej ro li politycz*
nej w Europie, wszelkie jej poczynania zaś

cechuje rozumna, praktyczna i opanowana

myśl polityczna, rozsądek, równowaga i pra*
gnienie pokoju.

Aketa scaleniowa
W Polsce w początku okresu niepodle­

głości liczba gospodarstw niescalonych wy­
nosiła o'koło 2 miljony, zajmujących obszar

blis-ko 12 miljonów ha. Do 1926 r, włącznie
pols-kie urzędy ziemskie scaliły ogółem
42,195 gos-podarstw, rca obs-zarze 360.508 ha,
zaś od 1927 r. do 1929 włącznie 129,216
gospodarstw na obszarze — 1.020.049 ba.

Ponadto w ciągu tych ostatnich trzech lat

uzupełniono 15,957 scalonych gospodarstw
przez d-odanie 41.513 ha ziemi na upełno­
rolnienie. W ostatnich zaś trzech kwarta­
łach roku 1930 prze-prowadzono scalenie na

| obszarze 321.470 ha,, (Iskra).

— A może byli poprzebierani za strzel*

ców? — postawił hipotezę zawsze domyślny
p. Władysław.

Ale ta hipoteza nie trafiła widocznie zebra*

ry m do przekonania.
P. H ilary poczuł, że niewinne pozornie py*

tanie p. Stefana (,,ziółko sanacyjne" — pomv*
ślał o nim ze złości) zachwiało całym oma*

chem sensacyjnego doniesienia Gazety Byd*
goskiej".

— Czterdziestu dwóch! — westchnął tedy
w sposób, nic dopuszczający żadnych wątpli*
wośei ani co do faktu ani co do cyfry.

— Ale dlaczego czterdziestu dwóch? — za*

pytał ktoś nieśmiało.
— To przecież jasne! — gorączkował się

wszystkowiedzący p- Władysław. Takich agen*
tó\v nie puścili przecież do salonki, byłoby
ciasno i zaśmieciliby wagon. Napewno do sa*

lonki przyczepiono ,,tiepluszkę" ... Pamiętacie
taki wagon towa rowy z napisem: 8 łoszadiej,
40 czełowiek...

— No, niema już takich wagonów — rzucił

ktoś sceptycznie.
— Są jeszcze! Pozostały z rosyjskich cza*

sów.
Na wspomnienie rosyjskich czasów p. Hi*

lary westchnął i smętnie pokiwał głowa.

P. Stefan tymczasem w yjął ołówek i coś

szybko obliczał na serwetce bibułkowej.
— Co pan tam oblicza? — zaciekawił się

p, Mieczysław.
— Zaraz, zaraz! — p. Stefan mnożył, dzie*

li! jakieś cyfry.
Towarzystwo kawiarniane skupiło swą u*

wagę na serwetkę bibułkową, która pokryła
sic kolumnami cyfr.

— Trzebaby zapytać Dyrekcję Kolejową -

mruknął po chwili p. Stefan.
— O co chodzi?
— Czy starczyłoby wagonów — z zafraso*

waną miną bąkał p .. Stefan.
— Na co?
— Aby wywieźć z Pol-ski do granicy choć*

by dardaneiskiej wszystkich osłów, którzy
podobne głupstwa wypisują i wszystkich czy*
tających, którz y im wierzą

Pp. Hilary , Kalasanty, Mieczysław i Wfa*

dysław wybałuszyli na p. Stefana oczy.

Dyskusja zakończyła się całym szeregiem
spraw honorowych.

Do rozlewu k rw i nie doszło. Rozlano na*

tomiast sporą ilość butelek Madery. Krajo*
wej zresztą - towarzystwo było patrjotyczne
i z groszem liczyć sic musiało. Quis.

J. E. msfgr. Mjikrniafggi
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— Koło Polek w Oliwie. Zamiast zwykłego
zebrania w styczniu, Koło Polek urządza po
rae pierwszy herbatkę po,aczoną z rozmaitemi

niespodziankami w ponieii.., ałek, 5*go stycznia
o godz. 17 w ochronce polskiej przy Ludol*

fmerstr. Wszystkie członkinie wraz z rodzi
B*m i serdecznie zaprasza Zarząd.

— Zebranie Zarządu filji Gminy Polskiej
w Sopocie odbędzie się w poniedziałek, dnia

5*go bm. o godz. 17*ej w Domu Polskim w

Sopocie. Na zebranie zaprasza członków za*

rządu Netka, sekretarz.

— Tow. Polek we Wrzeszczu urządza w

dniu 6 bm. o godz. 16 w Domu Akademickim

wspólny ,,opłatek , na który zaprasza wszyst*
kie członkinie tego Towarzystwa. Zarząd.

— Baczność członkowie Tow. Lud. ,,Gwia*
ada" Wrzeszcz. We wtorek, dnia 6 stycznia
(w dzień Trzech Króli) o godz. 7 wiecz. odbę*
dzie się w salce zebrań w Domu Akademie*

irim przy Heeresanger walne zebranie Tow.

Lud. ,,Gwiazda'* we Wrzeszczu. Uprasza się
* liczne przybycie członków i gości. Zarząd.

— Obchód gwiazdkowy Tow. Gimn. ,,So*
kół" w Sopocie odbędzie się we wtorek, dnia

6 stycznia (święto Trzech K róli" o godz. 17*ej
w Domu Polskim (Viktoria garten) przy Ei*

senhardstr. 8*10. O jaknajliczniejsze przyby*
Me wszystkich członków i sympatyków upra*
sza Zarząd.

— Baczność czynni członkowie Chóru Mę*
skiego ,,M oniuszko" w G dańsku! Następna
lekcja śpiewu odbędzie się w czwartek, 8 b;n.
0 godz. 20 w gmachu dyrekcji kolejowej. _

Punktualne przybycie wszystkich czynnych
członków bezwzględnie konieczne. Zarząd.

— Zebranie Stow'arzyszenia Młodzieży Żem
skiej w Gdańsku odbędzie się w czwartek 8

bm. o godzinie 7*ej wieczorem w Domu Pol*

skim przy Wallgasse 16a. O liczny udział
członkiń prosi Zarząd.

— Okręg I. Dzielnicy Pomorskiej Zw. So*

kołów Polskich urządza swre zebranie w nie*

dzielę, dnia 11 stycznia 1931 r. o godz. 9*ej
w Domu Polskim.

— Roczne walne zebranie Tow. Śpiewacze*
go ,,Lutnia" w Gdańsku odbędzie się w śro*

dę, 21 bm. o godz. 20 w Domu Polskim. Na

porządku obrad m. i. sprawozdanie Zarządu
z czynności za rok 1930 oraz wybór nowego

zarządu. Uprasza się o punktualne przybycie
wszystkich członków tak czynnych jak i nie*

czynnych. Zarząd.

Zmlas(a
— Towarzystwo Ludowe ,,Jedność" w

Gdańsku, najstarsze Towarzystwo polskie na

terenie W. M . Gdańska, obchodzi w dniu l*go
lutego br. czterdziesto*siódmą rocznicę istnie*

nia swego. Uroczystość ta, która się odbędzie
w Domu Polskim, zostanie upiększona kon*

certem, przemówieniem okolicznościowem je*
go ku ratora czcigodnego ks. Rogaczewskiego,
przedstawieniem amatorskim, różnymi niespo*
dziankami no i tańcem. Podczas uroczysto*
ści zostaną również wręczone dyplomy długo*
letnim i zasłużonym członkom Towarzystwa.
Mam y zatem niezachwianą nadzieję, że Po*

lonja Gdańska raczy uczcić ten dzień uroczy*
sty Tow'arzystwa ,,Jedność i pospieszy w dniu

1 lutego do Domu Polskiego. Upraszamy _

ażeby inne Towarzystwa polskie nie urządzały
w tym dniu jakichkolwiekbądź imprez.

— W ielki wiec szkolny odbędzie się w So*

pocie w czwartek dn. 8 *go stycznia br. o godz.
7*ej (19*ej) w Domu Polskim (Viktoriagarten)
w Sopocie. N a wiec ten zaprasza rodziców

serdecznie. Filja G miny Polskiej w Sopocie.
— W ielki bazar w niedzielę 11 stycznia

1931 r. od godz. 4ej popołudniu w salach Sto*

czni Gdańskiej. Czysty zysk przeznacza się
na spłacenie kosztów za nowy ołtarz główny
w kościele św. Stanisława. Rodacy! dopomóż*
cie do wykończenia pierw'szej świątyni poi*
skiej. Za komitet: ( -) ks. Komorowski — j
proboszcz.

— Służba poczty polskiej w święto Trzech i
Króli. Dyrekcja Poczt i Telegrafów Rzeczy* !

pospolitej Polskiej zawiadamia, iż w święto j
,,Trzech K róli" dnia 6 stycznia br. Polski ;

Urząd pocztowo*telegraficzny Gdańsk 1 przy J

placu Heveliusa 1*2 czynny będzie jak w dni i

powszednie, z tem ograniczeniem, że dorę* |
czenie poczty listowej popołudniu odpada. i

— Ceny rynkowe masła i nabiału. Na tar* |
gu gdańskim płacono w sobotę za funt masłu j
guld. 1,10-1,80, a za,mendel jaj guld. 2,20— j
2,80.

W przededniu niworzenin ssoweS partii
lew ku mieszczafislficf w Gdańsku

Moiacewrtraefa Ijjw iw iń w *IeisaoSes,*aMpez:j8!|c8a
W kołach wybitnych przedstawicieli sfer

kupieckich, przemysłowych i wogóle gos­
podarczych wysunięta została w tych dniach

myśl utworzenia nowego stronnictwa lewicy
mieszczańskiej. Partja ta nowa gdańska
ma mieć charakter zdecydowanie demokra-

tyczny-liberalny i republikański. Obejmo­
wać ona będzie żywioły o zapatrywaniach
realistyczno-gospodarczych. W chwili stra­
sznych trudności gospodarczych nowe stron

nictwo chce pracować w pierwszej lin;i nad

zagadnien'iami zwalczania trudności ekono­
micznych rodzin poszczególnych i całego
zpołeczeństwa. Nowa partja nie chce skiero­
wać swego ostrza ani przeciw prawicy ani

przeciw lewicy, lecz starać się o zebranie

wszystkich tych elementów, które dawniej
zasiadały w partjach demokratyczno-liberal-
nych, gdy one jeszcze nie były parodją libe­
ralizm u w nowoczesnej jego formie. Myśl
utworzenia nowego stronnictwa lewicy mie­
szczańskiej powstała dlatego, że liczne je­

dnostki i całe grupy społeczeństwa gdań­
skiego o wyżej określonych zapatrywaniach
chodzą od dłuższego czasu samopas i szu­
kają reprezentującej i broniącej ich intere­
sów mocniejszej w kapitały i ludzi organi­
zacji,

W polityce zewnętrznej nowe stronnic­
two pragnie prowadzić politykę czysto gdań
ską bez ulegania jakimkolwiek wpływom z

zewnątrz opierając się jednak na ideałach

pokoju i Ligi Narodów, a w sprawach kul­
turalnych, na kulturze niemieckiej. Szcze­
góły utrzymywane są tymczasowo aż do

opracowania w ścisłej tajemnicy.
Informacje te uzyskaliśmy z niem ecko-

gdańskich kół wiarógodnych. Chodzi natu­
ralnie o stronnictwo niemiecko-gdańskie.
jak z tych informacyj wynika, usiłujące
zgrupować dokoła siebie tylko mieszczań­
skie żywioły. Trzeba odczekać, co się za

tą akcją ukrywa i co z niej będzie.

Po (fecudalocem posiedzeniu scfmu
Generalna homoromilacja pa r l(i Sit((lermweGw

Ostatnie posiedzenie sejmu gdańskiego
o tyle miało charakter decydujący, że przy­
jęto 37-miu przeciwko 25 głosami ustawę
o pensjach senatorskich. Ponieważ od przy­
jęcia tej ustawy warunkowano utworzenie

nowego senatu, obecnie po jej uchwaleniu,
wybory nastąpią niewątpliwie w przyszłym
tygodniu o ile nie zajdą nieprzewidziane
komplikacje.

Wspomniane posiedzenie sejmu miało

jeszcze z innego względu charakter cieka­
wy, pokazało ono mianowicie w nagim
świetle faktów postawę hitlerowców.

Partja ta obiecująca podczas wybo­
rów masom zdecydowaną walkę z przesa­
dnie wysokiemi pensjami urzędników gdań­
skich a zwłaszcza senatorów, odrzucała

wczoraj systematycznie wszystkie wniosk:

stawiane przez stronnictwa lewicy, a

zmierzające do redakcji pensji senatorskich

i do zaprowadzenia w Gdańsku pewnych
oszczędności, W ten sposób za pomocą
hitlerowców przeszedł też decydujący pa­
ragraf 8-my ustawy senatorskiej ustalający
pensję senatora na 1.500, a prezydenta se­
natu na 2.500 guldenów miesięcznie. Naro­
dowi socjaliści, nacjonaliści, centrowcy i

ugrupowania środka, pozatem głosowali za

doliczeniem djet poselskich i wydatków
reprezentacyjnych.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu wreszcie
okazało się definitywnie, że front prawico­
wych stronnictw nie wyłączając hitlerow­
ców jest tak dalece skonsolidowany, że
utworzenie koalicji prawicowej moće być
uważane tylko za kwestję czasu. Gdańsk
dostanie się wobec tego pod rządy nacjona­
listycznej prawicy. Przyszłość pokaże, czy
będą one miały cechy trwałości i stałości.

Socjaliści gdańscy w opozycji
Solidarng front lewicg

*

W przeciągu ostatnich kilku dni doko­
nały się w dziedzinie wewnętrznej polityki
W. M . Gdańska poważne zmiany. Pomię­
dzy stronnictwami prawicy i środka doszło
do podpisania pewnych zobowiązań przez
hitlerowców do utworzenia kombinacji ści­
ślejszej, na której oprze się nowa koalicja
i nowy senat.

Jak się dowiadujemy, fakt konsolidacji
stronnictw prawicowych naprowadził także
stronnictwa lewicy na myśl zespolenia
swych wysiłków ku zgodnej kooperacji na

terenie wewnętrzno politycznym. Pomiędzy
socjalistami a komunistami mają się rozpo­
cząć już w najbliższych dniach rokowania,
celem wspólnego występowania przeciwko
grożącym ze strony reakcji niebezpieczeń­
stwom, Socjaliści sami postanowili przejść

wobec nowego senatu p, Ziehma do najo­
strzejszej opozycji. Kto uważnie obsenKp-
wał przebieg ostatniego posiedzenia sejmo­
wego, mógł zauważyć, że konsolidacja le­
wicy ujawniła się już praktycznie przy po­
szczególnych głosowaniach i wystąpieniach.
Ze strony wielkich ugrupowań robotniczych
akcja zbierania wszystkich żywiołów zdecy­
dowanych do walk i z radykalnemi prąda­
mi reakcyjnemi, ma być jeszcze rozszerzo­
na także na ugrupowania mieszczańskie o

rzeczywiście demokratyczno-liberalnych za­
patrywaniach. Terorowi hitlerowców zaś
ma być przeciwstawiona zdecydowana wo­
la republikańskiej organizacji obronnej mas

robotniczych gdańskich, której rozwój ro­
bi szybkie postępy.

fafcmnlczo wnpadcte
oMracla

W sobotę przedpołudniem znaleziono w

mieszkaniu w dowy Gar deck iej zamieszkałej
przy ul. Kartuskiej nr. 94 w Sidlicach 4 bez-

przytomną wdowę Frydę Gardecką jej 5-cio

letnią córkę Jadwigę, jakąś inną niewiastę i

jakiegoś młodzieńca. Przywołany lekarz
S'twierdzi! śmierć młodzieńca a dalsze osoby
żyły jeszcze i przewiezione zostały do lecz5

nicy miejskiej. Przyczyny śmierci młodzieńca

i otrucia dalszych trzech osób nie zdołano

jeszcze stwierdzić. Stwierdzono jedynie fakt,
że nie zachodzi zatrucie gazem liub zaczadze­
nie gazem węglowym, ponieważ nie znalezio­
no żadnych śladów. Policji kryminalhej po'le­
cono poczynić dalsze dochodzenia.

Zwłoki zmarłego przewieziono do kostnicy
na Hagelbergu. Jak się dowiadujemy stan

wdowy Gardeckiej i jej córki poprawił się o

tyle, że utrzymane zostaną prawdopodobnie
przy życiu. Natom iast stan nieznanej niewia­
sty jest bardzo groźny.

W ostatniej ehwlii dowiadujemy się, że

niewiasta którą znaleziono bezprzytomną ra­
zem z wdową Gardedką i jej córką nazywa się
Marja Mass, zaś młodzieńcem, który stracił

życie, jest jej 16 letni syn Eryk.

Stopitfam stfatifetu szHmOTJSSersfcie-
ga zdcfraiBigSowal 40C? luslęcg

fieea rcSf SSrtsRsScIs

Jak wiadomo uprawia szereg statków pły­
wających pod flagami greckimi, perskimi, lub

czechosłowackimi na Bałtyku szmaigieł alko­
hol em. Jednym z portów, z którego zabiera

się alkohol do celów szmuglerskieh jest po rt

gdański.. Niedawno donosiliśmy, że zarwinął
do portu naszego wracający z podróży ssmug-

lerśkiej pływający pod grecką banderą paro­
w iec ,,Aspasia*'. Parowiec ten przywiózł o*

prócz alkoholu dwóch rozbitków fińskich. —

Kierownikiem statku ,,Asp*sia" byt kaptan
Hoffmaister, kitóry obecnie zostawił statek

na lasce losu i zwiał w kierunku nieznanym
po zdefraudowaniu 400 tysięcy marek fińskich

czyli 80000 guldenów gdańskich,
O sumę tę poszkodowaną została gdańska

firma Kohłeneksport. Z nim razem zbiegł k a ,

pitan Rauzep. Prawdopodobnie atemik statku

,,Aspasia" działał razem ze zbiegiem H off*

meisitrem, ponieważ został aresztowany. —

'

J aresztowanego znaleziono jeszcze w ielką
sumę gotówki

Hradziel w kasie nrze(ln
skarbowego

W sobotę przed południem okradziony zo*

stał goniec firm y Behrendt w kasie urzędu
podatkowego przez nieznanego kieszonkowca

Chłopiec miał portmonetkę zawierającą 225

guldenów w skórzanej tece którą położył obok

siebie na okienku w kasie, gdy rozmawiał z

urzędnikiem. Przy kasie znajdowało się kilku

Ludzi a złodziej otworzył tekę i ukradł port*
monetkę z pieniędzmi. Goniec spostrzegł str*

tę dopiero w chwili, gdy zamierza! wpłacić
pieniądze.

Troski nowych polMykOw gdańskich
Finansowe i personalne (rndno(ci

Rokowania koalicyjne w 6prawie nowego se­
natu weszły w ostatnie stadjum. Nowym poli­
tykom gdańskim ujawniły się już po pierw­
szych krokach widma ciężkich trosk. Trudnym
orzechem do zgryzienia jest kwestja obniżenia

pensyj urzędniczych. Jak wiadomo właśnie na­
cjonaliści i żywioły chcące obecnie dojść do

steru w Gdańsku, swego czasu nie tylko popie­
rały inflację urzędników, lecz także wysokie
pensje, kierując się względami czysto politycz-
nemi a ignorując rozsądek gospodarczy. Obe­
cnie wypadła nacjonalistom misja naprawiania
własnych błędów i redukowania pensyj ora-z

zmniejszania aparatu urzędniczego. Ponieważ

jest to jednak akcja wysoce niepopularna mo­
gąca narazić inicjatorów na niechęć w kolach

urzędniczych, przeto stronnictwa prawicowe i

w yłoniony z poś'ród nich komitet postanowił
obarczyć odpowiedzialnością za obniżenie pen­
syj także lewicowe stronnictwa opozycyjne. Pra­
wica osiągnąć chce ten swói cel z

'

orz-u -o -

.

wadzenie ustawy zmieniającej konstytucję. Do

przeprowadzenia takiej ustawy potrzeba jest
dwóch trzecich głosów sejmu gdańskiego. Do

tego kroku zdecydowały się stronnictwa koali­
cji prawicowej mimo że zasięgnięta u profesora
Jellinka opinja prawnicza otwierała im możli­
wości na obniżenie pensyj urzędniczych za po­
mocą podatku. W kolach opozycyjnych podo­
bno nikt nie jest zachwycony myślą popierania
tej akcji koalicji prawicowej.

Oprócz tego sprawy personalne jeszcze za­
wsze są tematem nietylko obrad ale i sporów
podczas rokowań w sprawie nowego senatu.

Ośrodkiem zainteresowania swoich przyjaciół i

przeciwników jeszcze zawsz'e jest dotychczaso­
wy senator oświaty w Gdańsku p. dr. Strunk,
na którego korzyść niektórzy ludzie zwłaszcza

z szkolnictwa zbierają podpisy. Nawet nacjona­
listyczne kola z politechniki gdańskiej zajęły
obecnie stanowisko przychylne dla p. Strunka.

O'-taterznie badać? ugrupowania nrawicv ne-

Eksport i import przez Gdańsk
i Gdynię w dniu 2 stycznia 1931 roku

EKSPORT.

Przeładowano w porcie gdańskim 935 wag.
17.377 ton węgla, 56 wag. zboża, 32 wag.

cukru, 112 wag. drzewa i 39 wag. vn. towarów.

W porcie g-dyńskim 519 wag. 9.017 ton wę*
gla, 12 wag. zboża, 68 wag. cukru i 53 wag.

innych towarów.

Ładowało węgie-l w porcie gdańskim 13,
w porcie gdyńskim 10 statków.

IMPORT.

Przeładowano w porcie gdańskim 54 wag.

rozmaitych towarów, w porcie gdyńskim 31

wag. złomu i 13 wag. innych towarów.

Gdańska gieJda zbożowa z dn. 3 bm.
(N o to w a n ia nie-urzędowe).

Pszenica 130 funt. 15; 128 funt. 14,50; żyto
11,50; jęczmień browarowy 13—16,50; jęcz*
mień pastewny 12—13; owies 12—12,50; gro-ch
W ikto rja 14— 16; otręby żytnie 7,50—8; otrę*
b y pszenne 10,50—11; mąka na dostawę w

styczniu, lutym, marcu: świeża mąka pszenna

28; stara mąka pszcnna32; 60 proc. mąka żyt*
nia 20,75.

wne zagadnienia finansowe, które się łączą z

próbą załatwienia trudności finansowych W.

Miasta. Optymiści k oalicyjni spodziewają się
zakończyć rokowania najpóźniej do środy 7

stycznia.



RADIO

KRONIKA
SIYSGeSZCZ

%alendiirzyk rzygn.*kat.

Poniedziałek Emilji
Wtorek 3 Króli

Teatr Miejski.
W poniedziałek: ,,Palestrant" .

We wtorek: Bewja ,,Nowy Bok pod gazem".
Kina.

'Oorso: ,,Prawda zwycięża" .

Kristal: ,,Serce pieśniarza" .

Marysieńka: ,,Noee kaukaskie" .
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Zakłady Elektro sRadiotechniczne
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a!. Toruńska181,1*1.14-50 ul. Sniadsckich2, Ul. 1187.
Na raty - Tanie - Najnowszej konstrukcji - Części
składowe — Nowość. Fachowe ładowanie i naprawa
akumulatorów. Wykonuje także instalacje elektryczne
dla siły, światła, telefonów, sygnalizacji, gromochro-
nów itp. — Firma koncesjonowana. (5693
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— Osobiste. N 'aczelnikiem Sądu Grodzkiego
w Bydgoszczy mianowany został sędzia p. Pran­
i(e z Gostynia na miejsce p. Swit.alskiego, któ ry
przeszedł do adwokatury i został wspólnikiem
adwokata Sypniewskiego.

— Poświęcenie sztandaru Zw . b . Zawodo*

wych Wojskowych. Zw. b. Zawodo'w'ych
Wojskowych, Koło Bydgoszcz obchodzi w dn.

6 stycznia uroczystość poświęcenia sztandaru

według następującego programu: Zbiórka ze

sztandarami o godz. 9*ej w lokalu p. Zimmera

(Restauracja pod Lwem) ul. Marszałka Focha

4; o godz. 9,30 wymarsz do kościoła Garnizo*

nowego; o godz. 10 msza św. i uroczystość
poświęcenia sztandaru; o godz. ll *

e i złożenie

wieńca na grobie ,,Nieznanego Żołnierza'* i

powrót do lokalu, poczem nastąpi krótka aka*

demja i wbijanie gwoździ. Po przebiegu tej
uroczystości odbędzie się na tej samej salce

zjazd Delegatów Zw. b. Zawodowych Wojsko*
wych Rzeczypospolitej Polskiej.

— Zw. Niższych Pracowników Poczt i Te*

legr. i T elef. Kolo Miejscowe Bydgoszcz
urządza dnia ó*go stycznia 1931 swój trądy*
cyjny obchód gwiazdkowy połączony z przed*
stawieniem amatorskiem i zabawą taneczną.
Początek o godzinie 15,30 w sali pana Becke*
ra przy ulicy Św. Trójcy 8*9.

— K. P. W . Ognisko Kapuścisko*Male przy*
Somina o walnem zebraniu członków w sobo*

tę, dnia 10 bra. w własnej świetlicy.
~~ Mówią: że przeciętny inteligent zna oko*

'b 12.000 wyrazów, ale Bydgoszcz zna tylko
dwa: Bal Akademicki, bo wiadomą jest rzs*

czą, że akademicy umieją się bawić, a o to

hodzi. Więc dziś 5 bm. spotykamy się ,,Pod
Orłem". . 11

— Zw. b. Uczestników Powstań Narodo*

wych R. P. Grupa Powstańców Wielkopolskich
z 1918*19 r. urządza w święto Trzech Króli w

Strzelnicy przy ul. Toruńskiej obchód gwiazd*
kowy dla członków i ich rodzin. Początek o

godz. 4*ej popołudniu Po obchodzie o godz.
7*ej zabawa karnawałowa. Zaproszenia zo*

stały już wysłane. Kto przez przeoczenie za*

proszenia nie otrzymał, zechce się jaknaj*
wcześniej po takowe w sekretariacie zgłosić.
Członków prosimy o jaknajliczniejsze przyby*
rie.

— Jarmarki. W roku 1931 odbędą się nastę*
trujące jarmarki w województwie Poznańskiem

24 lutego ogólny jarmark, 7 kwietnia jarmark
aa konie i bydło, 16 czerwca ogólny, 8 sierp*
nia na konie i bydło, 3 listopada na konie i by*
dło oraz 1 grudnia jarm ark ogólny,

EteaSras

Poniedziałek ,,Palestrant" poraź 9*ty.
We wtorek o godz. 8*ej rewja ,,Nowy rok

^od gazem".
Uwaga: dotychczasowe zniżki nie są już

ważne. Instytucje zechcą w podobny jak po*
przednim razem sposób uzyskać lo w e legity*
macje na kwartał T*szy 1931 r.

tefSsie dziS szale* SoccSzicmg ?

W poniedziałek, dnia 5 bm. odbędą się na-

stępujące bało i zabawy:
' Bal akademickiego M a Bydgoszczan w salach

. ,Pod Orłem", ba! żeńskiego ,,Sokoła", bal urzę­
dników sądowych w Kasynie Oywiinem, zabawa

Zjednoczenia Kolciowców Polskich Oddział l'.

Warsztaty, zabawą Związku Urzędników Koleje- ,

wych w 'Resursie Kupieckiej, wieczorek towarzy- ;

stwa śpiewu ,,Halka" ,,Pod Lw*' "

Hlic.liiiii.il gwiazdkowe w Horonowie
Jak corocznie, tak 1 w ubiegłym roku, u*

rządziły poszczególne towarzystwa miejsco*
we obchody gwiazdkowe dla swoich człon*

ków.. Początek zrobił w dniu 22 grudnia nie*
dawno powstały w naszem mieście Zw. Pra*

cy Obywatelskiej Kobiet, którego przewodni*
cząca p. S 'cińska, na pierws zem posiedzeniu
tę sprawę poruszyła a ofiarne obywatelstwo
Koronowa, pomimo ciękich czasów, nie szczę*
dziło ofiar w produktach i pieniądzach, tak że

Zw. potra fił obdarować 60 swoich biednych
członkiń mąką, miesem, pieczywem, łakociami

i zabawkami dla dzieci a nawet odzieżą. Za*

sługa to p. Sicińskiej i kilku pań z Zarządu
które nie szczędziły czasu i starań, aby ze5

brać dary i obdarować bezrobotnych którzy
tej pomocy ni-ezbędnie potrzebują. I dziwić

się a nawet oburzać trzeba z powodu stano*

wiska, jakie w tej sprawie zajął miejscowy
proboszcz, który nic tylko odmówił de-legacji
Związku, proszącej go o przybycie na gwiazd*
kę i przemówienie kilka słów lecz nawet użył
ambony do te-go, a-by nawoływać mi-ejscowe
obywate-ls-two by nie dało nic na ten cel Zw.

który nie ma prawa! opiekować się biednymi,
bo do tego jest Towarzystwo Pań Miłosier*

dzia. M im o tego datki po-plynęły hojne a wie*

czar gwiazdkowy, urozmaicony występami mu

zyfci więzie-nnej, deklama-cjami, przemową p.

przewodniczą-cej, która do łez poruszyła o-bec*

nych i odśpiewaniem k ilk u kolend, został na

długo w pamięci obdarowanych i obecnych, —

wśród których zauważono p-rzedstawicieli
miejscowych władz, urzędów i obywatelstwa.

Dnia 23 gru-dnia urządziła zasłużona na

gruncie koronowskiim K-o-nfeceniej-a Pań Św.

Wincentego a Paulo gwiazdkę dla swoich bied

nych przyczem około 80 najstarszych wiekiem

biednych zostało obdarzonych.
M' tym samym czasie o-d-byl się obchó-d

gwiazdko-wy w Więzieniu Karnem, w czasie

którego zostali obdarzeni więźniowie, którym
przecież również jakaś mala przyjemność z

okazji świąt się należy.
Dnia 26 grudnia o-bdarzyło Stowarzyszenie

Matek Chrześcijańskich swoje członkinie. —

Poniewa-ż na ogólną liczbę 300 obdarzono

przez losowanie tylko 20 członkiń, przeto za*

panowało tam niezadowolenie z takiego za*
łatwienia sprawy.

Dnia 28 gru-dni-a urządzili gwiazdkę dla

swoich dzi-e-ci, urzędnicy PKP. z odcinka Ko*

ran owo— Pruszcz. W obecności kilk-u przed*
stawici-eli m iejscowego społeczeństwa, — po

przemówieniu do dzieci p. dyr. Sicińskiego,
deklamacja-ch dzieci i odegraniu kilk u kolend

przez muzykę więzien-ną, obdarowano przesz*
lo 50 dzie-ci łakociami i przyborami szkolnemi.

W dniu 29 grud-nia odprowadziliśmy na

miej-sce wiecznego spoczy-nku z w ło k i śp. D ra

Stanisława Szukahkiego, obywatela honoro*

wego miasta Koronowa, założyciela i dyrek*
tora Banku Lu-doweg-o, członka nie-mal wszyst­
kich miejscowych towarzystw i prezesa Kon*

ferencji Prezesów. B ył to czł-owiek wysoko
ceniony i szanowany przez wszystkich, dlate*

go też pogrze-b jego był prawdziwą manife*

stacją. Cześć Jego zasłużonej pamięci. Niech

Mu ta ziemia polska, którą tak serdecznie u

kochał, lekką będzie.

P eitd al Kompetencji P. H. li. w Bydgoszczy
Zarządzeniem Ministerstwa Spraw Wojsko­

wych ustanowiona została w Bydgoszczy nowa

placówka Powiatowej Komendy Uzupełnień t.

zw. P . K . U . Bydgoszcz-Miasto, której okręg
działania ograniczy się jed'ynie do miasta Byd­
goszczy. Istniejąca dotychczas P. K . U . Byd­
goszcz zmienioną została na P. K . U . Byd-
goszcz-powint, obejmującą powiaty bydgoski
(prócz miasta), w yrzyski, szubiński, ebodzie-

ski i sępoloński. Komendantem P. K . U . Byd-
goszez-powiat jfest ppnłk. Bolesław Sobolewski,
zaś komendantem P. K . U . Bydgoszcz-miasto
m ajor Ryszard Korzański. Obydwie komendy

uzupełnień mieszczą się w jednym budynku
przyul.GenerałaBemanr.9itoP.K.U.
Bydgoszcz-miasto na parterze (godz. przyjęć
codziennie od 11-13 za wyjątkiem świąt), a

P. K . U . Bydgoszcz-powiat na I i Et piętrze
tego budynku (godz. przyjęć od 11—13 za wy­
jątkiem świąt).

Zwraca się uwagę, iż każdy interesant oży­
to oficer rezerwy, czy też podoficer i szerego­
wiec zgłaszając się, w jakiejkolwiek sprawie
w P. K . U . winien posiadać przy sobie wszyst­
kie swe dokumenty wojskowe.

Doroczne zebranie Stowarzyszenia Urzędników
Onegdaj odbyło się doroczne walne

zebranie Stow'arzyszenia Urzędników
Państw., Samorządowych i Komunalnych
na okręg bydgoski. Po spraw'ozdaniu pre­
zesa p. Zwierzchowskiego, obejmującem
roczną działalność stowarzyszenia udzie­
lono na wniosek komisji rewizyjnej ab-

sołutorjum ustępującemu zarządowi, po­
czem wybrano nowy, do którego weszli:

p. insp, Bojankowski jako prezes, p. Bą-
kowski — wiceprezes, p. Kostuch — se­
kretarz, p. Barański — skarbnik, p. Demb

ski — zastępca sekretarza, pp. Wikarski

i Grudowski — ławnikami, pp. Nehring,
Misiorny i Zajączkowski — członkami ko

misji rewizyjnej. Budżet preliminowany
na rok 1931 został przyjęty bez zmian.

1 pod berła księcia karnawału
Bai Polskiego Sialcigo Hrzuża

Tegoroczny' sezon karnawałowy w naszym gro­
dzie zainaugurował hal Polskiego Białego Krz y­
ża pod nader szezęśliwemi auspicjami. Bale cha­
rytatywnego tego towarzystwa stanowiące bez

uciekania się do eufemizmu i przesady clou

karnawału, mają od lat ustaloną opinję wykwin­
tu , dobrego tonu i smaku, niemąconego o ficja lną
napuszystośeią czy obowiązkowym przymusem.
Zabawa toczy się wesoło, bezpośrednio, humor

iskrzy się w rozjaśnionych radością życia oczach

młodych, starszych i dostojnych balowiczów, któ ­
rzy zapominając jedynej onej nocy w roku o doli

i n iedoli eksponowanego szlachectwa społecznego
czy towarzyskiego, szaleją dowoli, upajają się
beztroską ducha ,,rozbujanego" nowoczesnym,

synkopowym rytm em tańca.

Tak też było i ubiegłej soboty! Piękne sale

Szkoły Podchorążych skupiły roje conajprzednioj
szych luminarzy i najpiękniejszych kwiatów ła­
dniejszej połowy rodzaju ludzkiego. Wszyscy
stanowili niejako jedną rodzinę znakomicie zgra­
ną, h arm onijnie współżyjącą, uzupełniającą się
wzajem bez cienia zdawkowego konwenansu. —

Płochą Terpsycbora nawiązawszy romans z prze­
m iłym filutem i nałogowym leldcoduehem księ­
ciem Karnawału, w podróży swej poślubnej za­
w ad ziła "

o Szkołę Podchorążych, zarażając ze­
brane tamże persony swem weselem i szczęściem

hwili. To też bawiono się ochoczo i raźno do

białego rana. Beztroski i m iły nastrój udzielił

się z miejsca wszystkim. 'Dwie orkiestry ,,rżnę­
ły

"

na przemian bez wytchnienia nie tyle do

ucha, ile raez*-j do nóg, które bez rfyżuic.y wieku

najmniejszego nie odczuwały zmęczenia. Posu­
wiste walce, m elancholijne tanga, skoczne fox -

trotty, zamaszysto mazury, k ujaw iaki i oberki

porywały obecnych w bezustanny wir. Pełne ży­
wych barw, a przytem dystyngowanej skromno­
ści suknie pań układały się wraz z czernią fra ­
ków i śnieżną białością gorsów w ruchliwą zmien­
ną mozajkę. K o ty łjo n pomysłowo skoncepowany
by ł czarującym. Słowem powab szedł w zawody
z młodością, temperament rywalizował z elegan­
cją. A nad całością czuwały argusowe oczy pań
starościny d-owej Beretowej i generałowej Thom-

mee, energicznych organizatorek i wymarzonych
gospodyń balu, zniewalających każdego uśmie­
chem, pełnym dobroci i wyrozumiałości oraz ma­
cierzyńską wprost opieką.

Wśród licznych obecnych zauważyliśmy sta­
rostę p . dr. Beretę, dowódcę dyw izji gen. Thom-

mee, wiceprezydenta m iasta dr. Chmielarskiego,
p. pułkownikową Polniaszkową, prezesa Dyrekcji
Poczt i Telogr. p. Maciejewskiego, delegata Min.

Skarbu p . Ukielskiego, prokuratora Sądu Okrę­
gowego p . Sobieckiego, zastępcę starosty p. K a r­
pińskiego, prezesa Inspekcji Dróg Wodnych p.
inż. Tychoniewicza, dowódcę 61 p. p. pułk. Ko-

korzyńskiego, dowódcę 16 p. uł. pułk. Bylińskie
go, komendanta Policji Państw, p. Łukaszew­
skiego, dyrektora banku p. Bauera i wielu in­
nych wybitnych przedstawicieli palestry, sądo­
wnictwa i t. d.

Kto nie był na balu Polskiego Białego Krzy­
ża — niech szczerze tego żałuje!

dislcr Sitnonds
w Bfgd^oszczi;

Ubiegłej, niedzieli o godz. 12 -tej w południ'
samochodem z Torunia przybył do Bydgoszczy
jeden z najwybitniejszych dziennikarzy amery­
kańskich mar. Frank Herbert Simands, który pp
trz y le tn im pobycie w Niemczech zwiedza obecnie

Polskę, by osobiście zapoznać się i wyrobić so­
bie zdanie o naszem życiu wewnętrzno-politycz-
nem, gospodarczem i społecznem. Sympatyczny
gość amerykański po zwiedzeniu miasta podejmo­
wany by ł skromnem śniadaniem w salonach K lu ­
bu Polskiego.

O godz. 2 -giej po południu p. Simands odj,
chał do Komiorowa, gdzie będzie miał sposobność
zapoznania się z życiem wsi polskiej, poczem uda

się przez K artuzy i Wejherowo do Gdyni, skąd
po kilkudniowym pobycie odjedzie do Genewy,
by być obecnym na styczniowej sesji Eady Ligi
Narodów. P . Simands bawi w Polsce od dwóch

tygodni.

Polskie" Rydla
Dzięki niezwykłym wysiłkom nauczycielstwa

szkoły powszechnej im. Mickiewicza w Bydgosz­
czy, w dniu 8 bm. t. j. w czwartek ogodz. 19,30
wystawione będą w sali teatralnej p. Kleinerta

na Okołu przy ul. Wrocławskiej jasełka Łucjana
Bydła — Betlejem Polskie. Chóry anielskie, pa­
sterskie, typy ludowe polskie, oraz typy rzymskie
z czasów Chrystusa składają się na całość sztu­
ki, w której bierze udział również przeszło 100

dzieci szkoły im. Mickiewicza.

Zo względu na to, że dochód przeznaczyli
szkoła na zakup lampy kwarcowej oraz ze wzglę­
du na ogromny nakład pracy, spodziewać się
należy, że społeczeństwo poprze w y s iłk i szkoły
i zapełni salę, tembardziej, iż ceny biletów (od
50 gr. do 1,50 zł.) są niezwykle niskie.

Gwiazdha w Żłóbku
Paftsłwowei Fabrukfi

Ti?toni u

Wczoraj o godz. 12 w południe odbyła sh

w żlób-ku fabryki Państw. Monopolu Ty-to*
niowego uroczystość gwiazdkowa dla dzieci

robtników fabryki. Na uroczystość przybył'
poza urzędnikami i robotn'ikami zaprosz-eni
goście pp. Polniaszkowa, Łukaszewska, dr.

Zielińska, inspektor pracy Oszczakiewicz, —

inż. Ta-baczyński, prof. Lipczyński p'rof. Gam

bi-cz, ponadto obecny byl przybyły w spra,
wa-c-h służbowych delegat wydziału robotni*

czego dyrekcji PMT. p . Sztrengel.
Uroczystość zagaił dyr. fabryki p. Klodni*

oki witając przybyłych gości 1 podkreśl-ając
fakt ciągłej troski Państwa o by-t dzieci ro*

bo-tników. Następnie chór fabryki odśpiewa*
parę kolend, a w międzyczasie rozdaw'ano

podarki dziecio-m. Rozdano ogółem 50 pakie*
tów zawierających zabawki, m ydła i łakocie

ledna z robotnic podziękowała dyrekcji zi

opiekę i troskę, poczem p. dyr. Kłodni-cki dzię
ku-ją-c gościom za przybycie za-mknął uroczy*
stość.

Co słuchać
w Solcu Kufawslciui?

Gwiazdka dla biednuch
dzieci

Staraniem Komite-tu odbyła się w dnm 2ft

bm. gwiazdka dla biednych dzieci w Solcu, na

którą przybyło naprawdę potrzebujących po*
mocy prawie 200 dzieci tutejszych bezrobot*

nych. Przy zapalonej choince — wś'ród pienia
kolend, otrzy mały dzieci podwieczorek, skła*

dający się z kakao i ciastek, poczem przyszła
kolej na rozdawanie podarków, które oprócz
łakoci, składały się przeważnie z ciepłej bie*

liz n y l-ub ciepłego ubrania na zimę. Bez peł*
nego pośw'ięcenia się 1 mrówczej pracy pań,
a to dyr. Czaczkowej, Krymskiej, Lipnickiej
i Bandurskiej, które same poszyły całą prawie
bieliznę i zajęły się zorganizowaniem gwiazd-
fciw tym roku z jakiść niezrozumiałych bli*

żej powodów, podczas gdy nędza i bieda s*

większe, aniżeli w latach poprzednich, nift

uczyniło nic celem ulżenia doli bezrobotnydW
żadne, ,,zarejestrowane" Towarzystwo a przo

dewszystkiem Towarzystwo Św'. Wincentego
a Paulo, które wprawdzie urządziło w tym
celu Wentę — i sa-mo na tej wencie dobrzł

so-bie podjadło, — jednak zebrany fundusz

schowało — jak niektórzy dowci-pnie mówią
— do jed-nego z banków w Gdańsku, w oba*

w ie p rzed de-walnacją...
A przecież przysłowie m ówi: Bis dat, qui

cito dat! Dwa razy daje, kto prędko daie! -

Bieda nie czeka, zatem dobrze byłoby pcHpie*
szyć się ndeco! Bo umarłem'u kadzidło nie po­
może!

Czy jesteś członkiem
L.O.P.P.
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Na Karnawał polecali w wielSfiem W flliorie

Dla Pani! Dla Pana!
SuKnic balowe, wieczorowe Ubrania wieczorowe

jedwabie, absaioiig. linie Koszule frakowe, Krawaig rękawiczki
Dziel iniiarowa pod Kieiownicłwem wyleMmiscli sił faeSiowwcls.

J. SZRAMA, GDYNIA UL. PORTOWA - TEL. 1210.

GDYNIA
Dyżur aptek: Apteka dr. Jurczyfiskiego.

Kina.

Morskie Oko: ,,'Kobiety z przeszłości%" i

;(rCoeny ptak".

Czarodziejka: ,,A 'tlantic" , monumentalny film ,

obrazujący tragedię tonącego olbrzyma oceanicz­

nego oraz dźwiękowy nadprogram.

m m Podziękowanie. Niżej podpisani w imieniu

wezystkieh członków Z wiązku Strzeleckiego od­
działu w Gdyni tą drogą z głębi serca składają

podziękowanie za pomoc i ofiary w urządzeniu
dla nieb kolacji wigilijnej, a mianowicie: właści­
cielowi ,,Pierwszej parowej piekarni w Gdyni"
p. Zygmuntowi Barowi za dostarczenie 45-ciu

sztuk strucli, clileba i ciast; pani Barowej za

uciążliwą ze względu na ilość pracę smażenia

ryb i pracę przy wydawaniu kolacji; właścicie­
lowi hurtowni piwa, p. Zogelowi, za ofiarowa­
nych 80 butelek piwa; firmie ,,Morawski" za

ofiarowanych 40 pudełek papierosów; Obywatel­
skiemu Związkowi Pracy Kobiet w Gdyni za za­
bawki na choinkę; komendantowi obwodowemu

P.W.iW.F.p.major'owiRafałowiKrywko
i komendantowi powiatowemu p. kapitanowi Gu-

derze za postny bigos i t. d ., oraz wszystkim,
którzy ezy to czynną pomocą, czy też obecnością
okazali tutejszemu oddziałowi dobrą wolę i choć

przysługi.

Głęboka wdzięczność, jaką trudno w podzię­
kowaniu niniejszym wyrazić zrozumianą zosta­
nie po uprzytomnieniu sobie, że 95 proę. człon­
ków ćwiczących wojskowo w oddziale gdyńskim,
to jednostki często o wysokiej wartości moral­

nej, wyrwane z nędzy; przeważnie bezrobotni,
dla których jedynym wyżywieniem , przez długie
nieraz tygodnie, jest czarna kawa i suchy chleb.

Jeszcze raz w ich im ieniu składają serdeczne

,,Bóg zapłać!": kierownik i komendant podokrę-
gu por. rez. A . Brief, kierownik powiatu grodz­
kiego inż. B . Janicki, prezes oddziału inż. Sałata.

— Opłatek t-owarzyski chóru ,,Symfonia".
Dziś, w poniedziałek o godz. 20-tej w sali hotelu

Centralnego odbędzie się, ,,opłatek tow arzyski" ,

urządzony przez chór kościelny ,,Symfónja". —

Członkowie chóru oraz zaproszeni goście prosze­
ni są o gremjalnc przybycie. Zarząd.

- Ujęcie defraudanta. Od dłuższego czasu

tut. Wydział-61ed czy czynił poszukiwania za, nie­
jakim Mikuska Andrzejem, inkasentem Piekarni

Robotniczej w Gdyni, który po sprzeniewierzeniu
zainkasowanej gotówki w sumie zł. 636 gr. 14

zbiegł w niewiadomym kierunku. Mikuska po

dokonaniu oszustwa zmienił miejsce zamieszka­
nia i. dopiero dn. 2 b. m . został przyaresztowany
na dworcu w chwili, gdy chciał wymknąć się
z Gdyni.

Niemiła przygoda marynarza ze statku

,,Niemen", dak przykre konsekwencje pociągają

za sobą apetyty, przychodzące nie w porę, świad­

czy o tem przygoda, której doznał marynarz pol­
ski, Paszkiewicz ze statku ,,Niemen" w jednym
z hiszpańskich portów. Działo się to w Huelwie

właśnie w chwili wybuchu kilkudniowej rewo­

lucji hiszpańskiej. Statek ,,Niemen" zawinął do

tego portu z towarem i zatrzymał się na krótki

postój. Korzystając z tej okazji, Paszkiewicz

wysiadł na ląd, ogarnięty nieprzcpartem pragnie­
niem wypicia szklanki tęgiego hiszpańskiego
wina,

W winiarni znalazł też niebawem towarzy­
stwo dwóch Hiszpanów, którzy ochoczo doń przy-

pijali. Oka-zało się jednak, że byli to dwaj re­
wolucjoniści, których tropiła żandarmerja. W

lokalu nakryto wszystkich i wszystkich areszt-o­
wano, zarówno dwóch czarnookich caballeros, jak
i naszego, Bogu ducha winnego, marynarza. N ie­
fortunnego Paszkiewicza wraz z tamtymi zesła­
no niezwłocznie do twierdzy w Oeucie, pomnej
nam z ,,Księcia Niezłomnego".

Po otrzymaniu wiadomości o tem romantyez-
nem wydarzeniu, Dyrekcja ,;żeglugi Polskiej"
w Gdyni poczyniła energiczne kroki celem zwol­
nienia swego marynarza z opresji. Pakt powyż,
szy powinien jednak posłużyć za naukę i prze­
strogę dla innych naszych ,,wilków morskich",

aby nie dawali folgi niewczesnym apetytom i nie

opuszczali pokładu statków bez zezwolenia swej
zwierzchności.

Hryzgs w morskie)żegludze handlowej
Spadels cent slallcftw. - Podrożenie Stositow efcsploaifacfi
Przesilenie w żegludze handlowej zatacza

coraz szersze kręgi. Niedawno pisaliśmy o tru­
dnościach jakie przechodzi żegluga nieregular­
na w Niemczech, F ra n cji i Włoszech, gdzie
grozi jej kompletny zastój i upadek wielu po­
ważnych przedsiębiorstw.

Obecnie mamy nowe dowody tego, jak cięż­
ko ogólnoświatowy kryzys gospodarczy dotknął
tę dziedzinę komunikacji. Wedle miarodajnej
opinji prezydenta bałtyckiej i międzynarodo­
wej konferencji morskiej, W . A . Soutera, wsku

tek niebywałej depresji na rynkach frachto­
wych, ceny sprzedażno statków m orskich spa­
dły o 40% w porównaniu z połową roku 1930.

Teoretycznie oznacza to tyle, co strata blisko

połowy inwestowanego w statkach majątku w

ciągu sześciu zaledwie miesięcy.
Fakt powyższy tłumaczy się nietylko za­

stojem w obrocie handlowym , lecz również

wielkim spadkiem rentowności statków. Czyn­
n ik i kompetentni: obliczają, że frachty w roku

1930/31 stoją na najniższym poziomie w prze­
kroju ostatnich 40 lat. Koszta eksploatacji
statków morskich zaś, w porównaniu do roku

1913 wzrosły przeciętnie o 70 procent:
W kryzysie tym partycypuje oczywiście w

całej pełni również i n'asza młoda żegluga mor­
ska. Pomimo jednak wszelkiego rodzaju pesy­
mistycznych uwag co do jej organizacji i spra­
wności, podkreślić należy,, że dotychczas ruch

statków polskich z małemi wyjątkami odby-

wa się normalnie, a wytyczone poprzednio szla­
ki komunikacyjne, są nadal przez nas obsługi­
wane z m ożliwą systematycznością.

Przetrwanie obecnego kryzysu wymaga

oczywiście ofiar, które jednak w imię przyszłe­
go rozwoju naszej potęgi morskiej powinny być
przez nas poniesione. Leży w tem bowiem nie­
tylko cel gospodarczy, lecz i ceł polityczny o

pierwszorzędnem dla państwa znaczeniu.

SifDYifli uccaii-^w
Kapitan duńskiej marynarki wojennej, Bel*

trand Davąen, wydał ostatnio bardzo ciekawą
książkę p. t. ,,Skarby oceanów", w której w

sposób nadzwyczaj interesujący omawia bo*

gactwo, jakie znajduje się na dnie mórz i ocea

nów. Daveen, który jako porucznik marynar*
ki brał udział w bit'wach morskich, podczas
ostatniej w ojny światowej, pisze, że skarby,
zatopione w czasie od roku 1915 do 1917 wy*
noszą kilkaset miljonów funtów szterlingów.
Zatopione okręty i łodzie podwodne, gdyby
je wydobyto, stanowiłyby flotę morską o no*

śności 5.387.962.000 ton, a więc kilkadziesiąt
razy większą od flot Anglji, Ameryki, Nie*

miec, Japonji i Francji razem wziętych. Złoto

znajdujące się na dnie morza, okupiłoby krzyw
dy, zadane ludziom przez wojnę i opłaciłoby
wszystkie długi państw, biorą'cych udział w

krw'awych zapasach 1914 roku.

Strzyżono, golono
Mimo stopniowego powracania mody dłu*

gich włosów u kobiet, wcia.ż jeszcze bardzo

wiele, zwłaszcza starszych pań, obstaje przy
noszeniu k rótkiej fryzury a la garconne, poi**
gając m. in. na dość rozpowszechnionym po*
głądzie, że częste strzyżenie włosów wpływa
dodatnio na ich porost. Ten pogląd na war*

tość strzyżenia włosów jest jednak z gruntu
mylny, czego najlepszym dowodem jest cho*

ciażby łysienie u mężczyzn, mimo ich stałego
strzyżenia się. Gdyby-bowiem praw'dą było,
że częste ucinanie włosów powoduje ich gę,
stnieńie i trwałość, tó mężczyźni w średnim

wieku byliby chyba właścicielami najpiękniej*
szych i najsilniejszych włosów. A przecież
przeważnie — jest wprost przeciwnie. Lekar*

sko zbadano, że częste ścinanie włosów, pobu*
dza cebulkę w'łosową do szybkiego rozrostu,
ale jednocześnie tak ją, wisila, że przed czasem

zaczyna tracić żywotność, co w następstwie
powoduje.wypadanie.włosa.

Tak więc do zdania estetyków i fryzjerów
propagujących fryzury, przyłączyli się teraz

jeszcze i lekarze.

Telef.
1104

kin** CIABODZIEJHA TEA 'l 'it

Gdynia, ul. 10 Lutego vis a vis Banku Polskiego.

Telef
1104

Dziś i dni następne! Dziś i dni następne!
100% dźwiękowiec. Najwspanialszy film wszystkich czasów.

A l'i Największe zdarzenie w dziejach kinematografiiI Katastrofa ocę-
l-ft HSL/-1U1Sfi IvL anicznego olbrzyma ,Altanie' ”. Dzieło, które wstrząsa i wzrusza

do głębi! Nadprogram dźwiękowy.
Seanse: ogodz. 5,7i9. W niedzielęiświętao.godz. 3,S,7i9.

Mmwytsśr i i i tolaiazntntmatfw infpni
i oraz gramofonów i płyt wszel*

| kiego rodzaju. A rty kuły męskie
ja k palta, ku rtki, spodnie, czapki,
koszule, krawaty i. t. p . najlep*
szcj jakości po cenach niskich;
stałe na składzie. Także wyroby'
stalowe skórzane i artykuły piś*

) mienne tanio do nabycia.

lizsteluaolisloga Izetilu ebsioia

LUDWIKA BIIKflW SIM. CsBYNIA, ul. Pwrlawa Ssote Betom

Wieczora iealralne
Teatr Miejski w Toruniu.

FraBsia. Kfltwrec*lja w 3
afólacto W. PcrzuftslsScgo. ate-
żssses-fa M. nsesMSffl?. Befcaracje

Smż. W . nialBcowsifccgo
Gdyby Perzyński umiał kogokolwiek

naśl-ad-ować, to zapewne i wtedy nie na­
dałb-y przed laty w chwili pisania swej sztu­
ki ,,Szczęście Frani-a'* innego podtytułu, jak
korpedja, jakkolwie-k wielu chciało widzieć
w. tej sztuce modną naówczas tragi-tarsę.
Gorzej, jeszcze: nietylko przypisywano tej
komedji tragi-farsowość, ale nawet czasem

probowano grać w ten sposób tę sztukę,
wypaczając założenia autorskie, podnosząc

,do wyżyn tragcdji powierzchownie przeży­
wane parypetje rodziny Lipows-kich, obni­
żając zaś d-o poziomu farsy komedjowe par
excelence momenty utworu. Dla tego z du­
żą satysfakcją wita się zawsze fakt, ieśli

,,Sz-częściu Frania' scena potrafi zachować

właściwą mu komediowość. u 'rzvrmnąc tą

cechę jed-nolicie, we wszystkich rolach i

momentach sztuki.

Bowiem ,,Szczęście Frania" jest czystą
komedją. Cierpienia i przykre przeżycia
Lipowskich mają charakter drobnych po ma-

łomieszczańsku ujętych udręczeń, nigdzier.'ie.
sięgając do głębi duszy, do uprzytomnienia
sobie wewnętrznej wartości przeżywanych
perypety.j. Sam problem Frania i .awan-tury
v/ rodzinie Lipows-kich Perzyński świado­
mie ujął komedjowo, nie próbując sięgać
do podstaw etycznych pokazanego zjawisku.
Przeżycia Hel-i Lipowskiej, mimo pewnego
nasilenia przykrości, z jakiemi wiązał się
dla niej fakt porzucenia jej przez Chockie­
go; — udręki Lipowskich, tak mocno bijące
w ich ambicje względem córeczki: — tc

tylko awantura, arie więcej. Nikogo nie ob­
chodzi wewnętrzna wartość przeżycia -

idzie tylko o formę, o zewnętrzne wybrnię­
cie z sytuacji. Każde inne ujęcie ,,Szczęścia
Frania", z wyjątkiem jedynie może postaci
samego Frania.— i to tyl-ko częściowo —

prowadzi tyl-ko do nieporozumienia. j
Wystawienie ,,Szczęścia Frania" w Tea­

trze Toruńskim naogół potrafiło zachować

komedjowy ton sztuki. W pierwszym rzę­
dzie p, Benda umiał stać się malutkim, pow­
szednim człowiecz-kiem, którego d-obre ser­
ce, zd-o-lność poświęcania się dla innych,
ofiarność i przejawy szlachetności nie pły­
ną z jakichś głębokich zasad, z chara-kte­
ru mocnego, o wyrazistej konstru-kcji psy­
chicznej: Frani-o jest przedewszystkiem sła­
biutkim człowiekiem. Dobrym, dlatego, że

nie potrafi znieść ludzkiego obok cierpienia;
ofiarnym , bo, l-udz-kie przy-kr-ości łam ią go
nerwow-o; zdo-lnym do poświęcenia, bo

brak mu sił odmówić prośbie bliskich mu i

ko-chanych przezeń ludzi. To wszystko p,
Benda odd-ał doskonale zarówno w odcie­
niach djal-ogu, jak w geście i dos-konałej m i­
mice. Grał p. Benda. subtelnie, zlekka tyl­
ko podkreślając poszczególne momenty
przełamań wewnętrznych i doznań, prze­
ślicznie stopniując swą drogę do ,,szczęścia"

Obok p. Bendy należy bezsprzecznie
postawić p. Kostko-'-'ską w ro-li starej słu­
żącej, Postać Mrocz;yńskicj żyła na scenie
nraw-dziwem nie robionem życiem. P. Cor-

nobis dał poprawną rolę; w IH-m akcie miał

bardzo dobre momenty,

P. Małkowska w Lipowskiej trafiła na

d-ob-rą rolę. W jej ujęci-u m -ieliśmy prawdę
przeżyć matki Heli, daną przytem w ten

sposób, w jaki Perzyński mal-ował miesz­
czański świate-k, a więc W myśl intencyj au­
torskich i zgodnie z charakterem komedji,
P. Królikowska i, p , Dytrych nie ut-rafili w

odpowiedni t-on. Grali poprawnie ale wbrew

Perzyńskiemu.
' Otocki nie cierpi bynaj­

mniej z pow-odu popełnionego czyn'u, z po­
wodu uczucia i lekkomyślnie wyr-ządzonej
Heli krzywdy; on się tylk-o i-rytuj-e na sytua­
cję, n-a trudności wybrnięcia z niej, zaś prze­
życi-a wewnętrzne Heli ni-c go nie obc-hodzą.
Otóż ta rzecz nie była w grze p. Dytrycha
od-dana. - P. Królikows-ka wpadła, niepo­
trzebnie w ton tragicz-ny, w markowanie

głębi, której w sztuce niema.

Dekoracyjna strona poprawna. Meble

wskazują na szczupłość ś-rodków Teatru.
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Co zdiiałal Iw. Ogrodnilf. na Pomorzu
w ciągu osiainiego roku

W całej Polsce doliczyć się można na 271

powiatów około sto towarzystw i związków
ogrodn., których istnienie przyczynia się zna*

cenie do rozwijania i ustalania wielu pbg-lą*
dów i praktycznych wskazań, ściśle związa*
nych z ogrodnict'wem.

Od-dzśaL gru-dziądzki założony został w r.

1927 przez inspektora plantacji miejskiej w

Grudziądzu p. S.- Wódwuda, który od po*
czą;tku przewodnicząc, potra fił swą zabiegli*
wośoią nadać mu odpowiedni kieru-nek.

Pierwotnie rozm aicie osą-dzano powołanie
ne Pomorzu tego pddzialu do życia, a jednak
dziś po 3 latach istnienia, przyznają sfery o;

grodnicze, że pożyteczną spełnia on pracę,
która bez zastrzeżeń przyjmowaną jest jako
czynnik oświatowo*ząwodowy, kultw'alnie wy*
soce oddziaływujący na ogrodników pracują*
cych w wojew. pomonsklem.

W ciągu 1930 roku odbył oddział 12 ze*

brań mieś. urozmaiconych zawsze popu-larny*
asi wykładam i z życia roślinnego, wygłasza*
nych przez 4 prof. przyrody wykładających
w miejsco-wych szkołach gimn. Prócz tych
naukowych referatów, starsi doświadczeniem

ogrodnicy dzielili się wiadomościami z działu

praktycznego ogrodnictwa, ponadto zawsze

odczytywane były aktualne prace, opnbliko*
wane na lamach pism ogrodniczych wychodzą
cych w Krakowie, Lwowie i Warszawie.

Prócz zebrań mies. oddział grudziądzki u*

rządza! wspólne zwiedzanie ogrodnictw han*

dhłwych i prywatnych i w ten sposób zapoz*
nali się członkowie z kul-turami wieleich za*

kładów p. T . Fr. Francha, ogrodnictwa handl.

p. Riedla w Grudziądzu, szkółek drzew Pom.

Izby Roln. w Piwnicach, zwiedzono również

ogród pałacowy p. szamb. Donimirskiego w

Łysomicach, ogród handl. p. Borcherta w

Michału i luksusowo prowadzony ogród ozdo*

boy przemysłowca p. Schultza za W isłą przy

Grodziądzu.
Takie w yjazdy przeprowadza-ne celem oso*

biatego przekonania się o wytwórczoś-ci róż*

nych działów ogrodnictwa w wiel*

iciej mierze ułatwiają człoakom nabywanie
doświadczeń i przyczyniają się do pogłęb-iania
prak(tycznych wiadomości.

Poważny wpływ na ulepszenia prod-ukcji
ogrodniczej wywierają również pokazy i otóż

w tym roku oddział grudziądzk-i urządził ma*

ly pokaz kwiatów ciętych i przeszło stu od*

mian kaktusów wystawiony-ch przez ogrody

miejskie miasta Grudziądza, drugi pokaz cię*
tych dalij pochodzących od f-irm pp. T . Fren*

cha i Riedla i trzeci pokaz owoców, warzyw
oraz krzewów wyprodukowanych przez szkól*
k i powiat, w Okoninie, starostwa pow. gru*
dzią-dzkiego.

W czasie trwania pokazów nie tylko ogrod
nicy z różnych powiatów interesowali się cha

raktcrystyką odmian poszczególnych ekspona*
tów, 'i'lu 'również publiczność grudziądzka — a

w-ięc właść. ogródków działkowych i miłośni*

cy przyrody oglądali ,po-kazy ja-k również u*

częszczali na wykłady.

Staraniem przewodn-iczącego p.
'

ins-p. W od*

wuda zorganizowany został również w .ty m

roku cykl wykła-dów dokształcających dla

uczniów i pomocników og-rodniczych. W ykła­
dy odbywają się od 6 do 8 wiecz. w szkole

Sienkiewicza i trwać będą od 5 grudnia u-b.

roku do 15 3. 1931 r.

Na lekcje obejmujące przedmioty z kwia*

warstwa, sadownictwa, historję ogrodnictwa,
botaniki, geografji, rysunków, polskiego i

che-mji u-częszcza 42 słuchaczów.. W y kła d y śą
bezpłatne, gdyż kos-zta pokrywa całkowicie

oddział grudziądzki. Oprócz . wykładów teo*

retycznych odbywać się będą za zgodą p. Fren

cha w jego zakła-dach prakty-czne lekcje, u*

dzielane przez p. A . Schmidta.

Członkowie plącą 2 zł. tytułem sklacł-ki

mies. które przeznaczone są przedewszystkiem
na niesienie pomocy finansowej członkom w

razie zmiany posady, braku pracy, śmierci

członka lub kogoś z rodziny, wskazyw-anie po*
sad, zakup książek itp. i ju-ż wielu ogrodni*
ków zaznało dobrodziejstw wypływających z

przynależenia do tego Związku.
Jak z powyższego wy-ni'ka istniała potrzeba

założenia takiego związku w wojew7. pomor*
skiem już choćby z tej przyczyny, że od po*
c zątku istni-enia niepodl-egłości, po-lscy ogrod*
nicy — pracobiorcy pozbawieni byli zupełnie
własnego ośrodka kuRurailnodnformacyjnego.

Dziś oddział pomorski posiada już dobre
'

podwaliny organizacyjne i dalej spełniać be*

dzie obowiązek łączenia ogrodników w tej
myśK, aby przez wykłady, pokazy, biib-ljotekę
abonowa-nie pism fachowych, zwiedzanie o*

grodnictw, wzorowych gospodarstw itd., przy

sparzać dobrych i światłych o-gro-dników z

zapałem pracujących dla podniesienia wy-daj*
ności krajowej produkcji ogrodniczej.

W stolicy świata
Jeden z wybitnych młodych architektów

francuskich Robert Małlet-Stevens celem po­
prawy stosunków mieszkalnych w Paryżu za-,

projektował budowle zupełnie nowej kon­
strukcji.

Wpierwszym rzędzie muszą ulec zburzeniu

stare, niehygjeniczne domy, a miejsce ich mają
zająć budowle szerokie, widne i przestronne,
z zachowaniem jednak historycznych zabytków
i pamiątek. Według planu Steyensa ulice ule­
gną gruntownem u przeobrażeniu. Jezdnie bę­
dą znacznie rozszerzone, natomiast ehodniki

uio będą przekraczały szerokością 2 do trzech

metrów. Za jednostkę mierniczą przy budowie

jezdni ma być brany nie jak dotychczas metr,
ale szerokość automobilu.

Dalej w planie swym projektuje Stevens

budowę domów o jednolitej konstrukcji bloko­
wej, które, zdaniem jego, dodatnio wpłyną na

rozwiązanie kryzysu mieszkaniowego. Przez

uskutecznienie tego planu znikną raz na zaw­
sze stare domy i baraki — szpecące zewnętrz-
ny wygląd miasta i gromadzące zarazki naj­
rozm aitszych chorób.

GRUDZIĄDZ

federacja Pracy
zyskuje na sile i powadze

W ub. sobotę w starostwie grodz*
kiera odbyła się konferencja przedsta
wicieli Związków Robotniczych a

mianowicie: Generalnej Federacji
Pracy, Zrzeszenia Klasowego Zwiąż*
ku Zawodowego ,,Praca".

Na koferencji postanowiono zlik*

Mreiiiisa
— Nocny dyżur aptek: Apteka pod Koro*

ną, ul. Wybickiego 39 i Apteka pod Gwiazdą
ul. Chełmińska 26.

Kalendarzyk teatralny:
Poniedziałek, 5. 1. W ejherowo: W ielka Rewja

Świąteczna.
Wtorek, 6 . 1. Starogard: Wielka Rewja Świą*

teczna.

Środa, 7. 1. Tczew: W ielka Rewja Świąteczna.
Czwartek, 8. 1. Brodnica: W ielka Rewja Świą*

teczna.

Repertuar kin ;

Apollo — Parada miłości.

Gryf — Moje słoneczko.

Orzeł — Djablica z Tripolisu" .

— Związek Strzelecki. Zbiórka w świet*

licy w 65 pp. we wtorek (święto) o godzinie
17. Będzie obecny ref. ośw. Okręgu ob. Szle*

zak. K*t Pow. Grodzkiego.
— Czyja torebka? Na ulicy Mickiewicza

znaleziono torebkę damską z zawartością 3,57
zł. Do odebrania w I. Kom. P. P.

— Kradzież roweru. Janowi Leśniakowi,
zam. w Flejtnowie, skradziono w G rudziądzu
na ul. Wybickiego rower wartości 200 zł.

— Włamywacze w kiosku. Z kiosku Jana

Sobisza przy Tuszewskiej Grobli skradziono

cygara i czekoladę wartości 80 zł.
— Gdzie, co i komu skradziono? Brzeżań*

skiemu Alojzemu, ul. Hallera 7, skradziono

srebrną papierośnicę wartości 150 zł. — Lan*

gowskiemu Konstantemu, ul. Lipowa 34, skra*

dziono naczynie z. m lekiem wartości 40 zł. —

Gąsikowskiemu Antoniemu, ul. Czerwonodwor

na 20, skradziono a rtykuły żywnościowe war*

tości 20 zł. — Zelaskowskiej Rozalji, ul. Nad*

górna 21, skradziono 3 kury wartości 30 zł.

(Lomanihnig parafii
ś w . PSSIscofaSa

We wtorek 6 bm. przypada uroczystość
Nawiedzenia Pańskiego czyli św. Trzech Króli,

Wieczną adorację odprawi się: w Farze od

niedzieli 11 bm. do poniedziałku 12 bm. W

kościele św. Ducha od poniedziałku 12 do

wtorku 13 bm. W kaplicy Sióstr Elżbietanek

przy ul. Rybackiej od wtorku 13 bm. do śro­
dy 14 bm. Wieczna Adoracja rozpocznie i

zakończy się uroczystemi nieszporami o godz.
6 wieczorem.

Kolendę odprawi się w św. Trzech Króli

przy ul. Moniuszki, Dworcowej, Marsz. Fo*

cha .i Hallera. W środę 7 bm. przy ul. Ce*

gielnianej, Wenckiego i Kwiatowej. W czwar

tek 8 bm. przy ul. Rybackiej, Portowej, Placu

Pramowym, Filarze Mostowym i Chełmińskiej

Wielkopolska
na odsiecz Lwowa

Z minionych dziejów — Paderewski i rola

przedstawicieli ententy.

Adam Poszwiński, b. Komisarz Naczelnej
Rady Ludowej, zamieścił na łamach ,,Dzienni*
ka Poznańskiego" artykuł, w którym odtwarza

przebieg konferencyj, jakie odbywały się w

Poznaniu dwanaście lat temu w sprawie po*
mocy W ielkopolski dla zagrożonego przez
Ukraińców Lwowa. Podajemy z tego artyku­
łu charakterystyczne wyjątki.

Pewnego dnia marcowego - było to w po*
czątkach marca — zaanonsował się nagle w

Poznaniu Paderewski; był on wówczas i preze*
sem ministrów i ministrem spraw zagranicz*
nych. Z Paderewskim p rz ybył też przedwczc*
śnie zm arły nieodżałowanej pamięci ś. p . hr.

Skarbek. Chodziło o Lwów.

Około 10*tej rano żebrali się w jednym z sa

lonów zamku: Paderewski, Skarbek, a ze stro*

ny władz poznańskich Komisarze ks. Adam*

ski, Wł. Seyda, Korfanty i Poszwiński, ze stro

ny wojskowej gen. Dowbór z płk. Wroczyń*
skim, będącym szefem sztabu a rm ji wielko*

polskiej.
Po zagajeniu konferencji przemówił Pr.de.

rcwski, charakteryzując położenie Polski nr

tle rozgrywek politycznych na terenie paty
skim i rolę Lwowa w tym rozgraniu dypiórtu-

tycznem, podkreślając dalej, że interes pań*
stwowy Polski wymaga, by Lwów za każdą
cenę został utrzymany i nie padł w ręce ukraś

ińskie. Imieniem tedy rządu polskiego zażą*
dał, by Wielkopolska szła na odsiecz Lwowo*

wi, by część swych sił uzbrojonych wycofała
i rzuciła pod Lwów.

Do wywodów Paderewskiego dorzucił sze*

reg uwag, ilustrujących rozpaczliwe wręcz po*
łożenie Lwowa - Skarbek.

Omawiano wszelkie możliwości aż do inter­
wencji ententy, na rzecz Lwowa. Po blisko

3 godzinach rozeszliśmy się bez ostatecznego
rezultatu, odczuwając boleśnie, że i Paderew*

ski i Skarbek wychodzili z żalem pod adresem

naszym.
Popołudniowa konferencja nie dała osta*

tccznego wyniku, a posunęła o tyle sprawę, że

zgodzono się żądać, by entente'a interwenjo*
wała na rzecz nieagresywności ze strony nie*

mieckiej.
Późnym wieczorem - około godz. 10 -

odbyła sic już nie wewnętrzna narada polska,
ale ogólna, której przewodniczył ambasador

Noulens. Ze strony entente'y byli oprócz
Noulensa, ży wy i sympatyczny gen. Niessel,
Polakom nader sympatyczny angielski przed*
la w icie ^ wio'ski gen. Romei oraz amerykan*

1 ,i generał. og:" mnio m iłujący dzieci.
"

j- i i'c sic w argumenty
.j\c.u. i dym naciskiem, żc

'

.d.U'zają .s! ; v. . c":;33\v chwile, w któ*

I rych honor narodu wymaga ofiar. Ofiarą ta

ką jest pomoc dla Lwowa, tej jasnej i boha­
terskiej karty Polski. Tu wahań być nie mo*

że, zadaniem zaś Paryża być musi ułatwić Po*

lakom spełnienie swego obowiązku.
Przemówienie to przeważyło szalę. Gen.

Niessel, gen. Romei zajęli pozytywne stanowi*

sko, które podzielał i przedstawiciel A nglji.
W tych w-arunkach oświadczył ambasador

Noulens, że natychmiast drogą radjową postu*
lat polski i komisji zakomunikuje Paryżowi,
żądając nacisku na Niemcy w wyżej nakreślo*

nym kierunku.

Naprężenie pękło. Paderewski i Skarbek

byli rozpromienieni: w-idzieli już Lwów i Ma*

lopolskę Wschodnią uwolnioną.
Nie trwało dni wiele, a pod Lwów ruszyli

doskonale wyekwipowani ,,rogate djabły" —

jak naszych żołnierzy nazywali Ukraińcy. Po*

żegnanie bylo uroczyste. Śmiały się oczy ge*
neralów obcych do młodych i zdrowych sil

polskich, rwących się do w-alki o Polskę.
\ Kłopot jednak był z amunicją. I tu znów

i olę nader sympatyczną na tle odsieczy Lwowa

odegrał znany Poznaniow-i dobrze z dni gru*
dniowych 1918 r. miody angielski kapitan

| Rawlings. 1 on to też by', który pod Lwów

dostarczył — o ile-pamięć runie nie myli —

| dwa pociągi amunicji drogą przez Węgry, mi*

; mo trudności, na które narażone one były
wobec ówczesnych bolszewickich nastrojów

; na kolejach węgierskich.

widować Zrzeszenie Klas. Z . Z . i
Chrz. Zw . Zaw. ,,Praca" i wcielić je
do Federacji Pracy.

Dzięki temu Federacja Pracy sta*

je się już jed ną z silniejszych organi*
zacyj robotniczych na terenie Gru*

dziądza.

19—35. W piątek 9 stycznia przy ul. Brackiej,
Chełmińskiej 1—7 i Spichrzowej. W niedzie*

lę 11 bm. przy ul. Toruńskiej.
Katolickie Stowarzyszenie Polek (Czytelnia

dla kobiet) ma zebranie w poniedziałek 5 bm.

o godz. 7 w auli gimnazjum matemat.*przyr.
— Ważne dla ogrodników. W niedzielę d.

11 bm. odbędzie się o godz. lł*ej rano w lo*

kału T*wa Up. Miasta na Górze Zamkowej w

Grudziądzu zebranie oddziału grudz. Centr.

Związku Zawód. Ogrodn. i pomocników. —

Wykład o nasiennictwie wygłosi instruktor

ogrodn. Państw. Średniej Szkoły Hodowl.Rołn.

p. Kortai. Każdego piątku odbywają się od

godz. 6 *ej do 8 *ej w-iecz. w szkole im. Sienkie*

wieża bezpłatne w ykłady dokształcające dła

pracowników ogrodowych. Na zebranie i wy*
kłady zapraszam S. W odwud, przewodniczący.

,,Upiór z Diisseldorfu”
na scenie Teaitru PisejsBcieigo

,,U piór z Due-sseldorfu" pióra Spółki au*

torskiej pp.: E. Kars'kiego i T. N-i-ewiakow*

skiego z G rudziądza jest jedną z na-jaktuwl*
niejszych sztuk scenicznych doby obecnej. —

,,5000 metrów taśmy filmowej" (tak sztukę
nazwali au-torzy) po-dzielano na 5 sensacyj­
nych aktów, do który-ch treść zaczerpnięto z

głośnej jeszcze dziś, i ni-g-dy n-iewyjaśnionej,
h isto rji duesseldorfs-kiego upiora.

Umiejętnie prze-prowadzona intryga zata*

czająca z każdą chwilą coraz szersze kola, —

ponury, tajemniczy nastrój utworu okraszony
zlek-ka humo'rem — trzy-m ają wi-dza prze z ca*

ly cza-s przedstawienia w napięciu, stwarzając
naprawdę zajmujące widowisko.

Sztu-kę grano w doskonaleni tempie, z ser*

ccm i zrozumieniem —- gra-no przytem świet*

nie, chociaż jak zwykle na premjerze byly tu

i ówdzie usterki, które łatwo dadzą się usu*

nąć. Trzeba przyznać, że dawno już n-ie wi*

dzieliś-my takiego przejęcia się sztuką wśród

jej 'wykonawców, jak to miało miejsce na

premjerze ,,Up'iora z Duesseldorfu" .

Reży-ser sztuki p. J. Sawi-cki przy pomocy
dekoratora teatralnego p. Stej-ki dal sztuce

oprawę ściśle dostosowaną do treści utworu

ujmując przytem zręcznie wszystkie sytuacje.
Je-dynie m ielibyśmy do za-rzuce-nia zbyt ja*
skrawe nieco zakolorowe efekty świetlne i

brak błysków strzałów podcza-s zajścia w ga*
bi-necie dyrektora policji.

P. Sawioki ja-ko sekretarz prezydenta po*
1-icji, wczuł się w swoją rolę i ode-grał ją z

przejęciem. P. By.s-trzyńs-k'i w ro-li E rika byl
precyzyjnie skończony pod każ-dym względem
P. Z-bierzowska ja-ko Jola Stern — świetna. P.

Zakrzewski jako prezydent pol'icji w Duessel*

dorfie zewnętrznie doskonały nie dosięgnąl je*
dnak niektórych momentów (rozpacz i radość)
P. Jabłoński w rol'i angiel-skiego detektywa —

bardzo dobry choć może brakowało mu drwi*

lami nieco zimnej krw i a-ngielskiej. P. Jabłoń,
ski czuł się w swej roli znacznie lepiej niż p.
Szczerbowski w roli inspektora policji.

W pozostaly-ch rolach p. Kisie-lewski nie*

oceniony byl jako ke-lner Alhazaru, p. Słani*

sławska w roli dziewczyn-ki z magazynu — ty*
powa, p. Kowalikowa w roli Margott — b.

wdzięcz-na, p. Nawrocki w roli reportera —

bez zarzutu. To samo można pow'iedzieć o p.

Rapac'kiej w roli matki Erika i p. Michałow*

skim w rolj agenta policji. Sztuka ma w Gru*

dziądzu jak i na prowincji zapewnio-ne powo*
dzenie. S. R.

Bfalemoflarziils M arnawatow yi
Dnia 5 stycznia: w T iv o li bal reprezenta*

cyjny P. Cz. Krzyża. - Pod Złotym Lwem

bal karnawałowy urządza Tow. Śpiewu ,,Mo*
ńiuszko" .

— W Wielkopolance zabawa tane*

czna Zw. Prac. Umysł. Adm, Wojsk. R. P.

Kolo Grudziądz.
Dnia 10 stycznia: w Tivoli tradycyjny bal

rzemieślników. - W Domu Żołnierza Polskie*

go bal pracowników Banku Zw. Spółek Zarób*

kowych. - W Królewskim Dworze dancing
Pom. Tow. Opieki nad dziećmi. — W kasynie
64 p. p. wieczór taneczny Rodziny Wojsko*
wej. - Pod Złotym Lwem tradycyjny bal ma*

skowy Tow. Śpiewu ,,Lutnia",
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Organizacja zbgiu
warunkiem poprawy gospmiarczet rolnictwa

SWaii rolniclwa na Poionfza w m.grudniu - Zwiększenieuprawi Mpl^silu
Konsolidacja cen drobią ~ Ahcta hredpiowffi wgmaHa rozszerzenia

W pierwszej połowie grudnia warunki at

raosferycznę pozwalały na dalsze wykonywa
nie prac polnych. Nadmiar wilgoci utrudniał

jednakowoó prace na glebach ciężkich. W po,
Iowie miesiąca nastały kilkustopniowe mrozy.
Prace przy uprawie ro li zostały przerwane.

Warunki dla ozimin, które przeszły w okres

zimy w stanie naogół dobrym, są obecnie po*
myślne. Cukrownie ukończyły kampanje. —

Odstaw'a buraków trwała przeważnie do po*
łowy grudnia. Plon buraków był wyższy niż

przeciętnie w latach ostatnich. Ponieważ pro*
ducenci mają wyznaczone kontyngenty, po*
zostały dość znaczne nadwyżki, które produ*
cenci odsta'wili na poczet kontyngentu w ro*

ku przyszłym.
Z powodu wstrzymania odbioru spirytusu

przez P. M . S. do stycznia 1931, gorzelnie prze*
ważnie uruchomiono dopiero w ciągu grudnia,
jakkolwiek nadmiar psujących sie. ziemniaków

wymaga! W'cześniejszego uruchomienia. Z te*

go powodu pow'stały dla rolnictwa znaczne

straty.

Akcja pomocy kredytowej dla rolnictw'a

ze strony Rządu jest w dalszym ciągu kon*

tynuowana, jednakże w rozm iarach niedosta*

tecznych do istniejącego zapotrzebowania
zwłaszcza o iłe weźmie się pod uwagę zupełny
brak w naszych warunkach kredytu długoter*
minowego i niedostateczną możność przyjścia
z pomocą rolnictwu w formie kredytu t. zw'.

średnioterminowego.
W tych warunkach rolnicy, w pierwszym

zaś rzędzie powołane do tego organizacje roi*

nicze kierują swe dążenie do przystosowania
się do wytworzonego istniejącym stanem rze*

czy poziomu cen produktów' rolnych, bądź to

przez zalecenie zmiany produkcji i przejście
do wytwarzania produktów kwalifikowanych
wzgl. do zwiększenia upraw roślin przemysło*
wych bądź też przystępując do badania kosz*

tów produkcji poszczególnych płodów rolnych
celem obniżenia kosztów własnych produkcji.
Dążenia takie, zapoczątkowane już w wiek*

szych rozm iarach, należy przypuszczać, wyda*
dzą dodatnie rezultaty.

Przechodząc do analizy konjunktur rynko*
wych na poszczególne produkty rolne stw'ier*

dzamy, że staiy spadek cen ziemiopłodów, ja*
ki obserwowaliśmy na naszym rynku zbożo*

wym, W'ystępujący zresztą w analogicznych
rozmiarach na międzynarodowych rynkach —

obecnie został zahamowany i stabilizacja cen

czterech głównych zbóż nastąpiła na poziomie
wysokości cen z listopada br.

Jako korzystny objaw należy podnieść
zwiększenie uprawy tyton iu w okręgu pomor*
skim, który obejmuje powiat grudziądzki i

części pow iatów chełmińskiego, wąbrzeskiego
i świeckiego. W ykup tytoniu od plantatorów,
który odbywał się od połowy listopada wyka*
zał, że odstaw'iony surowiec był naogół dobry
z przewagą II klasy. Obszar plantacji wyno*
sił około 250 hektarów a ogólna waga dostar*

czonego surowca 600.000 kg. Z b ió r należy
uważać za stosunkowo dostateczny o ile weź*

roie się pod uwagę niekorzystne warunki at*

mosferyczne tegoroczne.
Na rynku inwentarzy żywych zaznaczył

się dalszy spadek cen dla wszystkich bez wy*
jątku gatunków bydła rzeźnego.

Największy spadek wykazuje trzoda chle*

wna, a zatem ten gatunek inwentarzy rzeź*

nych, który ma największe znaczenie dla ogó*
łu rolników, zwłaszcza małorolnych, przyczepi
należy podkreślić, że ceny, otrzymywane przez

producentów, pozostają o 10—15 proc, poniżej
cen notowanych przez targowice w Poznaniu.

Na tem miejscu podnosi się brak różniczko*

wania notowań przez giełdy mięsne na beko*

ny, co hamuje rozwój tej takwyjątkówó waż*

nej dla Pomorza gałęzi hodowli — wywóz be*

konów z Pomorza wynosi bowiem około jed*
nej trzeciej ogólnego wywozu z Polski.

Z związku z ogólną depresją gospodarczą
uległy poważniejszemu osłabieniu również ce*

ny na mleko i masło.

Najmniej ucierpiały ceny za jaja, których
z byt również na rynkach zagranicz-nych nie

uległ poważniejszemu pogorszeniu. Podobnie

korzystnie kształtowały się ceny drobiu zwła*

szcza gęsi, które stanowią dla Pomorza naj*
ważniejszą gałąź tej dziedziny hodowli.

Ceny w porównamy z rokiem 1929 utrzy*
mały się z pewnemi odchyleniami na poszczę*,
gólnych rynkach lokalnych mniejwięcej1 na

tym samym poziomie, co w dużej mierze na*

leży przypisać działalności powstałej w bieżą*
cym roku za inicjatywą Pomorskiej Izby Rob

niczej spółdzielni %,Gęś Kaszubska'1 w Kartu*

zach, której samo istnienie bez względu na

działalność kupiecką, pozostającą w początko*
weni jej stadjum w skromnych rozmiarach,
przyczyniło' się do znacznej konsolidacji cen.

Utrzymanie się cen na poziomie, zeszłorocż*

nym zasługuje na tem większe podkreślenie,
iż w międzyczasie, jak to wy'kazano poprze*
dnio, wszelkie inne produkty rolnicze uległy
powszechnej depresji. O rganizacja zbytu, jak
to widać na powyższym drobnym przykładzie,
walnie przyczynić się może do zwalczania

obecnego nadal ciężkiego położenia rolnictwa.

Co slpelsaC w Sioiiarzgnath
pod OaoSnicaiat .

Ubiegły tydzień upłynął w parafji naszej
pod znakiem gorączkowej pracy, wynikiem
której była niedzielna impreza.

Cała parafja owiana jedną myślą i ożywio*
na jednem uczuciem zebrała się na sali. zaw*

sze dla takich poczynań życzliwego p. Palusz*

klewicza dającego dowód swej na każdym po*
lu szczerej współpracy.

Zainicjowana prżez ks. senatora Szulca ak*

cja przyjścia z pomocą biednym gminy Kona*

rzyny, oraz obdarzenia dziatwy' znalazła tu

swoje całkowite rozwiązanie. Z pełną rado*

ścią ks. senator Szulc otworzy! przygotowywa
ny wieczorek gwiazdkowy. Program jako taki,
oraz jego ujęcie jak i wykonanie spoczywają*
ce w rękach 'wytrawnego specjalisty' kierown.

szik. p. Krei był bez zarzutu. Na całość zlo*

żyly się śpiewy dziatwy% kursu wieczorowego

chóru miejscowego, przedstawienia i piroduk*
cje harmonijnego zespołu muzycznego. Naje*
fektownlejszym momentem bylo pojawienie
się na scenie gwiazdora (naucz, p. Słowik),
który w przemówieniu dał syntetyczny obraz

całego wieczorku, puczom rozdano różne po*
darki gwiazdkowe pomiędzy' dziatwę i bied*

nych. Po skończonym wieczorku, czołowe jed
nostkl gminy tutejszej w wesołej pogawędce
omawiały najistotniejsze potrzeby gminy, z

których najważniejszą okazuje sie — zapeł*
mienie miejsca na rynku, na który'm dawniej
rozpierał się brodaty Wiluś I. pomnikiem poi"
skim na cześć zwycięstwa idei państwowo—
twórczych, których uosobieniem jest Marsza*

lek Piłsudski.

Najbliższą przyszłość . chcemy poświęcić
zrealizowaniu tej wzniosłej myśli.

POPGOS1
— Wspaniały występ naszych milusińsk'-b ,

W Nowy Rok w sali Hotelu Centralnego od'o io

się staraniem SS. Serafitek przedstawienie na­
szych milusińskich. Przy szczelnie wypełnionej
sali popisywali się mali obywatele Podgórza
swemi zdolnościami. Program był bardzo obfi­
ty i urozmaicony — a złożyły się na niego —

de-klamacje, śpiewy, rozm ówki i tańce w stro­
jach bibułkowych, bardzo oryginalnie wykona­
nych. Wielka radość malowała się na obliczach

dzieci, kiedy każdemu z nich została wręczona
torebka ze słodyczami, przyszykowanemi przez

siostry Serafitki, które w nawale pracy i o' tej
niespodziance dla dziatwy nie zapomniały. Na

specjalne wyszczególnienie zasługiwała dekla­
macja: ,,Pogrzeb Kościuszki", którą wygłosił ma­

ły deklamator Fabióski, Po zakończeniu p ro­
gramu przemówił ks. proboszcz Domachowski,
dziękując SS. Serafitkom za tyle pracy a małemu

deklamatorowi życzył wielkiej przyszłości, a ro ­
dzicom jego pociechy z syna. Na zakończenie

wszyscy odśpiewali koiendę w ,,Żłobie leży" po­
czem z rozradowanemi minami powracali do do­
mu.

— Zebranie Tow. Inwalidów Wojennych. W

ub. niedzielę, odbyło się w lokalu p. Skrzypni-
ka miesięczne zebranie Towarzystwa. Po zaga­
jeniu i przyjęciu protokuiu z ostatniego zebra­
nia przyjęto na członków pp. Kranicha, Koko-

szewskiego, Krzyżaka i Konopińskiego. Następ
pnie przedłożył zarząd komunikaty, które przy­

jęto do wiadomości. Szczególnie omawiano spra-

Tuchola
— Obehód gwiazdkowy. Tow. Ludowe w

Cekcynie zorganizowało w święta Bożego Na*

rodzenia obchód gwiazdkowy. Odegra ;io dra*

mat religijny pt. ,,Wezwanie Boże'* i %Jaseł*

ka" . Publiczność była bardzo zadowolona z

całęści obchodu.

— Z życia nauczycielskiego. Zebranie

Ogniska nauczycielskiego w Śliwicach odbyło
się w ub. tygodniu. Referat o czytaniu w

oddz. I wygłosił p. Makowski. W ożywionej
dyskusji zabierał głos pp. Latzki, Nalikowski,
Skuza. Zaznaczyć należy, że Ognisko w Śli*
wicach ro zwija się stale i dąży wytrwale do

skupienia w swem gronie jaknajwiększej rze*

szy nauczycielstwa.
— Nowa Rada Miejska. Zebranie nowej

Rady M iejskiej odbędzie się prawdopodobnie
7 bm. N owa Rada będzie miała do spełnienia
kilka w'ażnych zadań w gospodarce miejskiej
i dlatego radni winni się dobrze namyślić, ko*

go w y b ra ć przewodniczącym. O ddanie prze*
wodni ctwa w ręce niewłaściwe może spowo*
dować walkę, która mogłaby zaszkodzić mia*

stu.

Otoiiiice
— Z życia Zw . Strzeleckiego. Dnia 28*ge

grudnia 1930 oddział Zw. Strzeleckiego w

Chojnicach urządził tradycyjny opłatek w sali

swej Świetlicy przy ul. Koszarowej. Na pro*
gram uroczystego wieczoru złożyło się prze*
mówienie okolicznościowe, ref. oświatowego
p. Ciesiołka, deklamacje pp. Ryngwelskiej,
Urbanowskiej i Trojanowicza, śpiew kołend

oraz wspólna kawa. Uroczystość zagaił prezes

p. Loch 'witając gości pp. oficera P. W . i W .

F. por. Meulłera, rektora Dziarnowskiego,
nauczyciela Pawlaka i innych, a po odśpiewa*
niu kolendy ,,Wśród nocnej ciszy** p. prezes

przystąpił do tradycyjnego wspólnego łamania

się opłatkiem, poczem nastąpiło przemówić*
nie, śpiew kołend i dalszy ciąg programu uro*

czystego wieczoru.

M ilą uroczystość zamknął p. prezes póź*
nym wieczorem okrzykiem na cześć Najjaś*
niejszej Rzplitej, Jej Prezydenta i Marszałka

Piłsudskiego.
Zarząd Zw. Strzeleckiego na tej drodze

składa serdeczne podziękowanie tym wszyst*
kim, którzy pracą i ofiarnością przyczynili się
do urządzenia tej skromnej, jednak miłej uro*

czystości.

Gniew
— O czem wszyscy mówią w mieście t po*

wiecie? — Oczywiście każdy się domyśla, że

o tradycyjnej zabawie akademików naszych
w poniedziałek dnia 5 bm. w H otelu Central*

nym w Gniewie. Bo też jest o czem mówić.

Cudownie udekorowane sale, czarujące dźwię*
ki orkiestry, i tryskający humor pozwolą do*

stojnym gościom spędzić wieczór ten w mi*

łym, sympatycznym nastroju. W ięc wszyscy

zobaczymy się na tej ,,rewji karnawału**.

Dochód przeznaczony jest na budowę łodzi

podwodnej ,,Odpowiedź Treyitzanusowi**.

wy przyznawania rent inwalidzkich, w których
interweniował zarząd w Wielkopolskiej Izbie

Skarbowej w Poznaniu. Na zakończenie uchwa­
lono termin walnego zebrania na 1 lutego.

Dnia 3-go b. m , zasnął opatrzony św. Sakramentami po ciężkich cierpieniach w Pozisaniu

Ś.p.

BolesławBrochwicz-Donimirski
b. właściciel Tulić i Dembińca

w 60 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę 7-go bm. o godz. 10.30 w Papowie Toruńskim. Msze św. żałobne w Toruniu kościół na Mokrem w czwar­
tek 8-go bm. o godz. 10.30; w Poznaniu Kaplica św. Józefa w sobotę 10-go bm. o godz. 10.30,,

PS. Powozy oczekują na dworcu w Łysomicach.

W głębokim smutku pogrążeni

Ma(lta, żona, tfzieci, wnnhi I rodzctisiwo.
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potężny dramat monumentalny na tle ostatniej zawieruchy wo*
jennej. W rolach głównych: VIYTAN GIBSON, ELIZA LA
PORTA, ALBERT STEINRUCK, ALFONS FRYLAND. -

Akcja rozgrywa się w Malopolsce podczas wielkiej wojny. Kot
bieta szpiegiem rosyjskim . inas Ponadto: D oborowy nadprogr.

P/IIBkfJf śplewafśącc m iasto*1
* Rrcvdzieło. które w trvumfa!nvm Dochodzie Drzez wszvstkie

Dziś w poniedziałek
dawno oczekiwana

PREMIERA

Arcydzieło, które w tryumfalnym pochodzie przez wszystkie ekrany świata

wywołuje niebywały zachwyt 1entuzjazm. JAN KIEPURA wtym
filmie przemawia do P. P. Publiczności I śpiewa po polsku pieśń Galie

nZejdidogondolimej"

Ceny miejsc z powodu olbrzymich kosztów flimu nieco podwyższone:
Loża 2.50, — !. miejsce 2 zł., — II, miejsce 1.20 zł., — dla szeregowców 80gr

W miejsce osobnych uwiadomień.

. W piątek, dnia 2 stycznia 1931 ro ku przed
południem o godz. 9.45 zmarła niespodziewanie
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zaopa-
patrzona Sakramentami św. nasza nadwszystko

| ukochana, niezapomiana matka, teściowa, babcia,
I siostra, szwagierka i ciotka

wiSowa Elżbieta M oliinji j
z domu Plper

w 69-tym roku życia.
I Reda (Pomorze), dnia 3 stycznia 1931 r,

j W imieniu rodziny pogrążonej w ciężkim smutku j
Leon Knllisig.

| Pogrzeb odbędzie się w środę 7 bm. o godzinie |
10-ej przed południem z domu żałoby.

LICYTACJA.

Dnia 5 bm. o godz. 10 sprzedawać będę za natych­
miastową zapłatą najwięcej dającemu przy Starym Ryn­
ka 25 różne materjaly, bieliznę, pończochy i drobne
towary. Licytacja napewno.

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy. 5937

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
Dnia 7 stycznia o 10 sprzedaję przy Placu św. Ka­

tarzyny 1 przymusowym przetargiem za gotówkę; urzą­
dzenie biurowe, maszynę do pisania, szafę żelazną, par-
tją obcęgów; o 11 przy ul. Warszawskiej, róg Ponia­
towskiego; urządzenie składowe, 100 kawałków my­
dła, 100 paczek cykorji, margarynę; o 12,30 w Podgó­
rzu Dom Polski; urządzenie kinowe, piec do ogrze­
wania centralnego, 250 sztuk kaili, 100 sztuk desek,
20 fotelików wiedeńskich; o 14 przy Kościuszkowskiej
8ła ; samochód póiciężarowy; o 15,30 na Starym Lo­
tnisku a Płoszaja i Konińskiego: maszyny do szy­
cia, umywalkę, szafę, nocne stoliki. 5947

Bartkowiak, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 8 stycznia 1931 o godz. 12,30 sprzedawać bę­

dę w Gostyczynie najwięcej dającemu za gotówkę: 12

warchlaków, 1 maszynę do wyrobów mięsnych, 1 ko­
nia wałacha, 1 konia (klacz gniada), 1 radjo kompL,
1 lustro, 2 fotele, 1 kanapę, 1 szafonierkę, 1 stół, 1
wóz roboczy, 1 maciorę. Zbiórka licytantów przed ko­
ściołem w Gostyczynie. 5950

(—) Gaca,
komornik sądowy w Tucholi, Plac Zamkowy 4.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 8 stycznia 1931 o godz. 9 srzedawać będę

w Pile najwięcej dającemu za gotówkę: 1 motor elektr.,
kilka tysięcy rurek dren, kilka tysięcy cegły i różne
inne rzeczy. Zbiórka licytantów na moście w Pile.

(-) Gaca, 5951
komornik sądowy w Tucholi, Plac Zamkowy 4.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 7 stycznia 31 o godz. 12 w południe w Zamku

Biegrzł. licytować będę za gotówkę: 1 konia, maciorę,
7 warchlaków. Zbiór licyt. u p. sołtysa; o godz. 13,30
popoł. w Bierzgłowie rozmaite meble. Zbiór licyt. u p.
Waltera.

Kosiedowski, komornik sądowy.

Podarkigwiazdkowe
po znacznie zniżonych cenach
poleca w wielkim wyborze

Pierwszcrs^dny Zakład

ze^rm .-słofniczy 3327

Jan Nalaskowski
Toruń, Stary Rynek (ObokDworu Artusa)
(Udzielam kredytu na asygnaty Spółdzielni,,Kredyt"

PRZETARG SKRÓCONY.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych zwraca

uwagę na mający się odbyć w dniu 3 lutego 1931 r.

przetarg publiczny wydzierżawienia tartaku w Ostro­
wie Wlkp. przy tamtejszych Warsztatach Wagono­
wych. Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze
Polskim Nr. 300 11. 31.ZXII 1930 r. 5944

Uchwala. Postępowanie w sprawie odroczenia

wypłat kupca budowniczego Stanisława Schmidta uma­
rza się po myśli art. 27 rozporz. z 6. marca 1928 r., al­
bowiem termin o-droczenia wypłat upłynął dnia 21 listo­
pada 1930 r. 5945

Toruń, dnia 23 grudnia 1930 roku.
5 N 33/29, Sąd Powiatowy.

Uchwala. W sprawie odroczenia wypłat firmy A.
Mickiewicz w Kowalewie tiroarza się postępowanie za­
pobiegawcze wobec upływ u terminu odroczenia wy-
płat. 5946

Kowalewo, dnia 22 grudnia 1930 r.

I N 1/30. Sąd Powiatowy.

Zostałem mianowany

notariuszem
adwokat jprzirśiecki

TORUŃ, ul. Saceroka 43. 5880

OBWIESZCZENIE PREZYDENTA m. BYDGOSZCZY.

z dnia 2 stycznia 1931 r.

w sprawie cen maskymalnych za mięso i jego przetwory
oraz za przetwory zbóż chlebowych.

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych z dnia 21 sierpnia 1930 r. o uregulowa­
niu cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego
przetworów (Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 486) i rozporzą­
dzenia P. Wojewody Poznańskiego z dnia 5 września
1930 (Pozn. Dz. Wojew. nr. 41 poz. 503) oraz rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z dnia 31 sierpnia 26 o za­
bezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użyt­
ku (Dz. U. R. P. Ńr. 91 poz. 527) i po wysłuchaniu
opiaji Komisji badania cen ustanawia się następujące
ceny maksymalne za 1 kg. mięsa i jego przetworów:
I. Mięso wieprzowe:

słonina świeża . . . . . . 2,60 zł
słonina wędzona ...... 3,20 ,,

sadło 2,80 ,,

boczek ś w ie ż y ................................. ...... 2 ,00 ,,

boczek w ę d z o n y ..............................2,80 ,,

szynka ś w ie ż a .................................... 2,30 ,,

k a r k ó w k a ........................................... 2,40 ,,

kotlet ....... i . 2,60 ,,

II. Mięso cielęce:
od kulki ...... 2,40 - 2,80 ,,

od nerki ...... 2,00 — 2,60 ,,

w ą t r o b a ........................................... 4,00 ,,

ws zelkie inne części mięsa . 1,80— 2,40 ,,

II I. Mięso wolowe:

grube żebro 2,20 — 2,60 ,,

mostek i cienkie żebro . . 1,80 —: 2,40 ,,

rozbef z kością .... 2,20 — 2,60 ,,

karkówka ...... 1,80 — 2,40 ,,

łopatka , . . . . . 1,80 — 2,40 ,,

kości 0,40 — 0,80 ,,

łój topiony ........ 2,20 ,,

zrazówka ...... 3,00 — 3,20 ,,

polędwica 3,60 — 4,00 ,,

IV . Mięso skopowe:
od kulki ...... 2,40 — 2,80 ,,

od nerki 2,20 — 2,60 ,,

od przodku ..... 2,00 - 2,40 ,,

V. Wyroby mięsne:
kiełbasa polska sucha . . . . 4,00 ,,

kiełbasa p o m o r s k a .......................2,60 ,,

kiełbasa c z o s n k o w a .......................2 ,20 ,,

kiełbasa królewiecka ..... 3,20 ,,

parówki cienkie ...... 4,00 ,,

pa ró w k i g r u b e ............................. 3,60 ,,

wątrobianka zwyczajna . .

'
- 1,60 ,,

wątrobianka w ie js k a .......................3,20 ,,

s a l c e s o n ................................. 2,00 — 2,40 ,,

o z o r o w a ...........................................3,20 ,,

szynka gotowana ...... 5,20 ,,

szynka s u r o w a ....................................5,20 ,,

salami ........ 5,20 ,,

serwolatka . . . . . . 5,20 ,,

brunświcka ....... 3,20 ,,

matadela ........ 3,20 ,,

k a s z a n k a .......................................... 1,00 ,,

Prz etw ory zbóż chlebowych:
Cenę za 1 kg chleba oblicza się w ten sposó:b, że

do ceny mąki za 100 kg. notowanej na Giełdzie Zbo­
żowej w Poznaniu dolicza się 20 zł, a uzyskaną kwotę
dzieli przez 133, poczem otrzymuje się każdorazową
cenę za 1 kg chleba, czyli, że przy obecnej cenie
30,75 za 100 kg mąki wynosi cena za 1 kg chleba
38 gr. a za 3 funtowy chleb 57 gr.

Cena za bułkę o wadze 45-50 gr. wynosi 5 gr.
Ceny powyższe obowiązują od dnia o stycznia 1931 r.

Winni pobierania lub żądania cen wyższych od poda­
nych, lub nieujawnienia ich na cennikach ulegną ka­
rze aresztu do 6 tygodni lub grzywnie do 10.000 zł

po myśli art. 4 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia
31 sierpnia 1926 o zabezpieczeniu podaży przedmiotów
powszedniego użytku (Dz. U. R* P. Nr. 91 poz. 527).

Oprócz tego może być połączona konfiskata przed­
miotów do których odnosi się czyn przestępczy.

Równocześnie uchylam wszelkie dotychczasowe
rozporządzenia, wydane w tym przedmiocie.

L. dz. 1112lZXIIa. 5948

Za Prezydenta miasta:
(—) Hanczewski, radca m iejski.

Gdynia
Kto zamierza brać czynny
udział w reklamie świetlnej?
Kapitał niepotrzebny, jednak
poważna praca. O ferty z

podaniem wieku dotychcza
sowej czynności itd. do A d ­
ministracji Gazety Gdańskiej

pod nr. 815.

Wielhi
gSobrze ejhiscIsIw

wany poi(G)
Ironiowy

natychmiast do wydzierża­
wienia. Hundegassa 43 II. p

ŁOlHil
metalowe od20 zł.

Łóżeczka dziecięce
ipołowę materace

kołdry, oraz

dziecięce najtaniej

GRUDZIĄDZ
Rybny Rynek 1.

ifront) Hp.

Dziewczyny
do dzieci, ze znajomością
szycia poszukuję od 15. I .

Wymagane dobre świadecs
twa i polecenia. Adres po-
da Dzień Pomorski Toruń
5923

Ogłoszenie.
Osuszenie śluzy w Danziger Haupt nastą­

pi w razie sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych w dniu 5 stycznia 1931 r. Na czas

trwania naprawy śluza będzie zamknięta
dla żeglugi.

Termin ponownego otwarcia śluzy zostanie

opublikowany w swoim czasie.

Gdańsk, dnia 2 stycznia 1931 r.

Rada Portu i Dr6^ Wodnych
w GdUsSsslsu.

Zostałem mianowany
9

5935

Plofdawski
adwokat

STAROGARD, Rynek 16

Lekcyt
na skrzypcach, mandolinie
gitarze," gruntownie i tanio
udzielam. Piekary 5, I. ptr.

5942

niocornla
60 ,,W o lffa "

Magdeburg, ma*
lo używana, w bardzo dos
brym stanie do sprzedania.
Bliższych informacji udziela

Majętność Kamienica,
p. Gostyczyn, pow. tuchols
ski. 5940

Poszukujemy
zdolnych zastępców, panie
i panów z kaucją zł. 25.—

Dobry zarobek. Zgłoszenia
,,Dzień Pomorski" Toruń

Ł. 5843

Ratlerki
(zwergpinszerki) okazyjnie
na sprzedaż. A dres wskaże
,,Dzień Pomorski" . 5907

Hieszłiaiaie
słoneczne, 5-cio pokojowe

z wszeikiemi wygodami w centrum miasta

wpMłCcia.

Nadaje się również na biura !ub dla lekarza.

,,ELEKTRA" ciiefminska 4.

Pączki
poleca

CtihSeritia

Wersal
ul. Prosta

róg Jęczmiennej
sztuka 15 gr.

na zabawy i baie

dostarczam

Każda ilość
5924

Pierwszorzędny

zakład
krawiecki

garderoba męska, damską
wojskowa

specjalność: chasieur-y
M. CSeszsjasMi

5599 Mostowa 11.

Były krojczy B. Doliwy.

stntaca
z gotowaniem, z dobrem i
świadectwami potrzebna.
Konopnickiej 14. 593*

Drzewo
opalowe sosnowe każdej jas
kości po cenach bezkonku..
rencyjnych wagonowo do*
starcza odwrotnie najwięk*
sza Hurtownia Drzewa Opas
łowego Władysław Krymski

Solec Kujawski tel. 18.

Sprzedaż jed yn ie wagonowa
5757

Gospodyni
młodsza intelig. poszukuje
posady od i 5*go r a mają,
tku. Oferty do ,,Dnia Po:
morsk." pod 5939.

Cr. 1500 mir.
sześć, kamieni granitowych
(polnych) o 10.40 cm. śre,
dnicy także w miejszych
ilościach za gotówką franko
Lapin pod Kahlbude kupi
Maks Rabowski Gdańsk
Grosse A lle 45 Tel. 21474

5888

Mlc
Najtańsze źródło zakupu
kompletnych urządzeń
mieszkaniowych i biuro­
wych z własnych war­

sztatów.

Ign. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 8

Tel. 1921 3836

liustra

Paszsslsaśc z a ra z

kierownika
biura

notarialnego
PSorslaw sisś

adwokat i notarjusz
5936 STAROGARD.

Obrazy,
najlepiej i najtaniej kupuje
się za gotówkę i na raty

w firmie 5529

Józef Mruk
BYDGOSZCZ

ul. Długa 5L w podwórzu
łakże szklenie budowlane
oprawa obrazów i luster

ggftfstfB-źssar

Teatru toruńskiego

MEB LE
wszelkiego rodzaju

korzystnie na raty oddaje

B.Serocka,Toruń
ul. św. Ducha 12. 3697

Mieszkanie
3 pokojowe z kuchnią i

ogrodem na Bydg.- Przedm.
oddam, kto zapłaci za 4 lata
wprzód czynsz w kwocie
3360 zł.- z prawem dalszego
odstępu. O fe rty pod nr.

5949 do ..Dnia Pom."

Plisowanie
Mereżki, okrętka, dziurki
maszynowe, odparzanie, wy­
tłaczanie palt pluszowych,

hafty kurbelowskie

S. Białowąs, Toruń, Sukien
nicza 8. 169

INŻYNIER EROM
Marsu Mterow
eów samocno-

eiaswąiCSl Łazienna 9.
Najlepsze wyszkolenie —

Najniższe opłaty.. (55J4

W poniedziałek dnia 5 bm,
o godz. 5*tej

| nowe bajki dla dzieci

p.t
Królewna

DobrucKna

ceny najniższe

W poniedziałek dnia 5 bm
o godz. 2o,tej
Szczeńcie
franta

Komedja w 3 aktach
W . Perzyńskiego

We wtorek, dnia 6 bm.
o godz. ić.tej

Wiellca Parafia
Rewja w 24 obrazach

2 częściach
ceny zniżone

g We wtorek, dnia 6.,bm.
o godz. 20.tej

MarBBstwalawc
Szaleńsnwo

Rewja w 24 obrazach
(2 częściach)

W środę dnia 7 bm.
o godz. 2o,tej.

Szczeńcie S'rania
Komedja w 3 akt. W,

Perzyńskiego
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Z Londynu do Pddna
przez Warszawę

Pilotka angielska miss Amy JoSinsra wyładowała pffzymnsowo
w poblfóu Waffszawy

(*) Warszawa, 5. 1 . (teł. własny). Pi­
lotka angielska Anny Johnson, odbywająca
iot z Londynu do Pekinu, wystartowała z

Berlina wczoraj o godz, 10,45 do Warszawy,
Pilotka w drodze do Warszawy zabłądziła
wskutek gęstej mgły, tak iż do godz. 7

wiecz. brak było wszelkich wiadomości o lo­
cie pilotki angielskiej. Wobec tego am­
basada angielska zwróciła się do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych z prośbą o

wszczęcie poszukiwań. Ministerstwo po

godz. 7 wiecz. wysiało depeszę do wszyst­
kich posterunków policji państwowej z po­
leceniem wszczęcia poszukiwań. O godz.
8 wiecz. otrzymano wiadomości, że Miss

Johnson zbłądziła wskutek mgły już po

godz. 12 i musiała o godz. 16 wylądować w

powiecie makowskim w pobliżu wsi Amelin

w woj. warszawskiem. Podczas przymuso­
wego lądowania podwozie awjonetki zosta­
ło silnie uszkodzone, pilotka natomiast nie

odniosła żadnego szwanku i znalazła schro­
nienie u księdza proboszcza w Krasnosiel­
cu.

Na wiadomość o przymusowem lądowa­
niu pilotki angielskiej szef departamentu
lotnictwa pułk. Rajski wysłał natychmiast
samochód do Krasnosielca, którym po pilot­
kę udał się attache wojskowy ambasady an­
gielskiej. Miss Johnson przybędzie do W ar­
szawy prawdopodobnie dzisiaj rano.

Na lotnisku warszawskiem oczekiwali

przybycia pilotki angielskiej przez cały
dzień przedstawiciele władz cywilnych,
wojskowych i lotniczych, oraz przedstawi­
ciele ambasady angielskiej i poselstwa so­
wieckiego. Ostatni mieli wręczyć pilotce
na lotnisku dokumenty, upoważniające do

przekroczenia granicy.
W rozmowie z przedstawicielem PAT

mis Johnson oświadczyła, że czuje się zu­
pełnie dobrze i do Warszawy przybędzie
dziś. Wobec tego, że dotychczas nie udało

się ustalić, jakiemu uszkodzeniu uległ apa­
rat lotniczki, niepodobna przewidzieć, kie­
dy będzie ona mogła podjąć dalszy lot.

W sobotę o godz. 5.38 wieczorem wylądo.
wał:, na lotnisku berlińskiem Tempelhof sław*

na pilotka angielska Anny Johnson, która, jak

wiadomo, zamierza dokonać wysoce niebez*

piecznego lotu ze względu na zimową porę z

Londynu do Pekinu ponad Rosją i Syberja.. —

Śmiały lot odbywa pilotka angielska sama.

Miss An ny Johnson, bohaterka narodowa

Anglji, która odbyła jako pierwsza kobieta

wielki lot z Londynu do Australji, wystarto*
wala w dzień Nowego Roku do swego nowe.

go lotu Londyn-Pekin zupełnie nieoczekiwa.

nie. Pilotka odbywa lot na lOO.konnym apa.

racie Gipsy.Motb, sama, w niezwykle trud.

nych warunkach ze względu na zimową porę.
W Warszawie A n ny Johnson zaopatrzy

samolot w narty. Z Moskwy zamierza lecieć

aż do Mandżurji wzdłuż kolei transsyberyj.
skiej. Z Mandżurji skieruje się na południe
do Pekinu.

Odległość z Londynu do Pekinu na tej linji
wynosi około 6100 mil. Zasięg samolotu pilot,
ki wynosi 1400 mil.

M ia z il prcsnlcffa Girecii ~ feisizelosa

Pociągiem pospiesznym wyjechał z Warszawy po czterodniowym pobycie, premjer
Grecji p. VenLzelos. Na dworcu żegnali gościa przedstawiciele rządu, wojskowości,

dyplomacji i sfer towarzyskich. P . Yenizelos udał się do Wiednia.

faiemiilczp wybuchbomby
ssą poIstcEs EiśireisSsicfa w P^rsfśaa

(w) Paryż 5. 1. (tel. wł.) W nocy z

soboty na niedzielę nastąpił w Paryżu
w pobliżu hotelu i teatru ,des Ambas*
sadeurs" na Polach Elizejskich silny
wybuch bomby.

Wybuch wyrządził znaczne szko*

dy. Wśród aktorów teatru wybuchł
popłoch. Zaalarmowana straż ognios
wa zastała restaurację hotelu ,,Am

*

basadorów" pełną dymu I częściowo
zniszczoną. Większa część okien do*
mów na Polach Elizejskich wyleciała.

Prezydent policji Chiappe przy*
był natychmiast na miejsce wypadku
Sprawcy zamachu bombowego są nie
znani. Sprawa przedstawia się bardzo

zagadkowo. Przypuszczają, iż chodzi
o zamach polityczny jako akt zemsty
za niedawne skazanie 2 antyfaszys
stów, u których znaleziono maszynę
piekielną.

*Na zachodzie nic nowego”
ale wWiedniu awanćsiK'Bi

Wiedeń, 5. ii (PAT.). Wczoraj w ki­
nie Apollo wobec zaproszonych gości od­
była się premjera filmu ,,Na zachodzie

nic nowego". Dostęp do kina zabezpie­
czony byl przez kordon policji. Poza kor-

donem demonstrowały liczne grupy

narodowych socjalistów, śpiewających
,,Deutschland, Deutschland iiber Alles"

oraz wydających wrogie okrzyki przeciw
wyświetlaniu film u. W wiciu miejscach
doszło do starć z policją, przvczem doko­
nano szeregu aresztowań. W samem ki­
nie kilku wcześniej przybyłych widzów

rzuciło bomby łzawiące, tak że sala przed
rozpoczęciem przedstawienia musiała być
gruntownie przewietrzona.

iTcm iccItłZw?ó|zcBfi Przemyslaa
Żelaznego nrolesatsfe BPrzeetw-

h o ssoslwifżce cel

BerliB, 4. 1. (PAT.) . Niemiecki związek
przemysłu żelaznego i stalowego wystosował
do ministerstwa gospodarstwa Rzeszy me'mor­
iał, zawierający kategoryczny protest prze­
ciwko nowym podwyżkom celnym, których żą­
dają koła agrarne. Przemysł żelazny i stalo­
wy stwierdza, żc dotychczasowe zarządzenia
celne w zakresie produkcji rolniczej spowodo­
w ały znaczne szkody dla niemieckiego wywozu,

MIMO ,,SŁOMCE1*
Strumykó'w

* 1. Telefon 396.

Od niedzieli dnia 4*go stycznia i dni następ.
Wielkie arcydzieło filmowe najnowszej

produkcji p. t 5935

Ostatnia Kompania
z genjalnym KONRADEM VEIDTEM.

Początek o godz. 5, 7, 9. w niedz. i święta o i
Cenymiejsc: Loża1,80,I.m.1,30,II.m.80gr

NaSszgbszu p ły w a k
pOlSkl

siariowat w Warszawie

Warszawa, 5. 1. (PAT.) . W 18-metrowoj
pływalni kasy chorych w Warszawie odbyły się
w niedzielę zawody pływackie A. Z. S. z udzia­
łem najszybszego pływaka Polski p. Kazimie­
rza Bocheńskiego. Bocheński sta rtow ał dwa

razy i za każdym razcnt zwyciężył, przyczem
na 100 metrów pokonał sztafetę dwóch naj­
szybszych pływaków polskich. Czas Bocheń­
skiego na 100 metrów — 1 min. 1 ,6 sek., na-

200 metrów — 2 min. 32 sek. są wprawdzie
gorsze od jego rekordów, jednak znajdują się
na wysokim poziomie europejskim.

Mecz Bocheński — sztafeta M atysiak-Ma-
kowski został rozegrany na dystansie 100 me­
trów. Bocheński prowadził od startu Z prze­
wagą kilku metrów i zwyciężył bez wysiłku
o pół metra przed dobrze finiszującym Makow­
skim.

IŁsloowtedZ znanego pisarza

W odpowiedzi na wystąpienie kilku litera*
tów w sprawie Brześcia - ogłosił list otwarty
znany pisarz J. Kaden Bandrowski, w którym
m. in pisze:

,,Powtarzam, — obóz nasz jest obozem wal*

ki, cierpienia i ofiary. Gdy więc widzę, że

pod władzą ludzi tego obozu m iały się stać

rzekomo rzeczy straszne, którym to rzeczom

trudno mi dać wiarę; a ludzie, pod władzą
których rzeczy owe zdarzyć się miały, mówią,
iż sprawę badają i zbadawszy dadzą odpo*
wiedź, — spokojny jestem w swem sumieniu.

Odpowiedzi owej ufnie czekam, nie zaś na

jarmark wyskakuję dla popisów rzekomego
protestu.

Albowiem z ludźmi tego obozu nieraz już
doświadczyłem i widziałem, jak życie jednych
zależne było od śmiertelnego w ysiłku drugich.
I jedni o drugich już nic wiedzieć nie mogli.
I dawno wszelką łączność stracili. I tylko to

świeciło nad nimi, iż pamiętali, że raczej życie
stracą, lecz wiary wzajemnej nie zawiodą.

Dlatego czekam wyświetlania sprawy, a

nie krzyczę histerycznie, gdy odpowiedź swą

drogę przebywa, że mój kraj (jak to czytamy
w kronikach), to zatęchłe bagno. W edle mnie

kraj ten cierpi, walczy o nowe formy życia,
męczy się i wielkim jest w tej walce".

SyiuaciasłrafkowawZagłębiuRiilirustale się groźny
Krwawe sfarcia komunistów z policią - m rammycb I l zabiły

Berlin, 5. 1 . (PAT.) . W ciągu niedzieli sy­
tuacja strajkowa w zagłębiu Ruhry nie uległa
zmianie. Związki zawodowe górnicze odwołały
w poszczególnych kopalniach zgromadzenia.
Jednocześnie odbyły się zgromadzenia komuni­
styczne. 'W Bochum obradowała konferencja
delegatów socjalistycznych związków gó rni­
czych. Po wysłuchaniu sprawozdania konfe­
rencja uchwaliła rezolucję, zwracającą się
przeciw postulatom pracodawców, protestując
zarazem przeciwko akcji strajkowej komu­
nistów.

W miejscowości Lindfo rt w zachodniej czę­
ści zagłębia Ruhry doszło do krwawych starć

między policją a strajkującymi komunistami.

Około 2.000 strajkujących prowadzonych przez

komunistów przypuściło atak do gmachu po­
licji, chcąc przemocą uw olnić dwóch areszto­
wanych górników. Wywiązała się strzelanina,
trwająca ponad godzinę. Atakujących odpar­
to, jeden z nich został zastrzelony, 10 odnio­
sło rany.

W Mam oddział policji został zaatakowany
przez strajkujących, którzy z okien domów

obrzucili policję kamieniami. W Gelsenkirchen
tłum napadł na 3 urzędników policji.

(w) Berlin, 5. 1 . (Tel. wł.) . W zagłębiu
Ruhry 2 nieznani sprawcy w szybie Wilhelm

kopalni Pluto w niedzielę wieczorem dokonali

aktu sabotażu, zrzucając do szybu dwa kosze

zjazdowe i uniemożliwiając w ten sposób wy­
dobywanie węgla. Szkoda, wyrządzona kopal­

ni, wynosi około 50.000 zł.

Berlin, 5. 1 . (PAT.) . W miejscowości
Menge w pobliżu Dortmundu komuniści

urządzili z zasadzki napad na grupę gór­
ników , udających się na nocną zmianę do

kopalni. Komuniści ukryci wśród domów
w kolonji robotniczej rozpoczęli ostrzeli-

wać górników, raniąc śmiertelnie dwóch

młodych pracowników kopalni, towarzy­
szących 70-letniemu ojcu w drodze do

pracy. Jeden z nich zmarł na miejscu,
drugiego w stanie bardzo ciężkim odwie­
ziono do szpitala. Kilku innych górni­
ków otrzymało rany. Policja aresztowała
dwóch komunistów.
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